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KOŚCIOŁA STAROŻYTNEGO*

W STĘP

W Kościele apostolskim , którego życie odzw ierciedliło się na k a rtach  No­
wego T estam entu, ksz tałtow ała  się świadom ość eklezjalna w  dwóch w za­
jem nie przen ikających  i dopełn iających się w ym iarach: lokalnym  i pow ­
szechnym. Pism o św. św iadczy, że już w tym  okresie  is tn ia ły  kon tak ty  i pew ­
ne w spółdziałanie pom iędzy poszczególnym i w spólnotam i lokalnym i. Odczu­
cie w spólnoty (koinonia) i nastaw ien ie  na posługiw anie (diakonia) w śród 
pierw otnych gm in chrześcijańskich  u jaw n ia  się np. w  pomocy, jaką  dla K oś­
cioła jerozolim skiego zorganizow ały Kościoły K oryntu , A chai i M acedonii 
(2 K or 8, 1 — 9, 15). Sw. P aw eł m ówi o „w spółdziałaniu  w  posłudze na  rzecz 
św iętych” (2 K or 8, 4), k tó re  jest znakiem  jedności i w spólnoty  Kościołów 
(2 K or 9, 13) oraz św iadczy o posłuszeństw ie ew angelii C hrystusa. Ten gest 
życzliwości wobec Kościoła jerozolim skiego znajdu je  swój w zór we w spania­
łomyślności (charis) P an a  naszego Jezusa C hrystusa, „k tó ry  będąc bogaty, 
dla was sta ł się ubogim , aby  w as ubóstw em  sw oim  ubogacić” (2 K or 8, 9). 
Tekst ten  daje term inolog ię  a rów nocześnie podstaw y teologii posługiw ania 
na rzecz w spólnoty  m iędzy Kościołam i.

W spólnota ta  w yraża się w  poczuciu b ra te rsk ie j więzi, jaka  łączy nie ty l­
ko uczniów C hrystusa, lecz także Kościoły lokalne (2 J  13; 1 P  2, 17; 5, 9), 
w m odlitw ie jednego Kościoła za inne  w spólnoty  kościelne, w  przesyłaniu  
sobie w iadom ości o życiu re lig ijnym  Kościołów (2 K or 8, 1), w  pom ocy m a­
terialnej, w  p rzesy łan iu  sobie naw zajem  listów  apostolskich (Kol 4, 16), we 
w zajem nym  polecaniu siebie oraz we w spółdziałaniu  K ościołów -córek z K oś­
ciołami m ac ie rzy s ty m i* 1.

W raz ze św iadom ością w ym iaru  lokalnego Kościoła k sz ta łtu je  się w p ie r­
wotnym  chrześcijaństw ie św iadom ość Kościoła powszechnego, k tórego głową 
jest C hrystus (Ef 1, 15—23; 2, 11—21; 4, 1—6; Kol 1, 18. 24) a k tó ry  jedno­
czy w  sobie w spólnoty  lokalne.

F ak t istn ien ia  Kościołów lokalnych oraz św iadom ość ich  w spólnoty prze­
trw ały  do dziś, a le  zatraciło  się poczucie konieczności i po trzeby w zajem nej 
współpracy. D latego też K onsty tucja  o K ościele Soboru W at. II zaleca p ra k ­
tykow anie b ra te rsk ie j pom ocy m iędzy sąsiadującym i Kościołam i, zgodnie 
z czcigodnym przykładem  starożytności (KK 23). Podkreśla  się, że w  Kościele 
jako żywym  organiźm ie m usi istnieć ciągły proces krążen ia , czyli kom uni-

* Autor dopuszcza się świadomie nieścisłości metodolicznej i wybiega niekiedy 
poza ramy czasowe określone tematem, by tym ostrzej unaocznić bogate zaryso­
wanie się omawianej problematyki w starożytności chrześcijańskiej.

1 E. La n ne, Il servizio di comunione tra le chiese cattoliche romane, Conci­
lium 11(1975) nr 8, s. 116—123 (wyd. włoskie).
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k ow an ia  sobie i asym ilow an ia przez poszczególne K ościoły  dóbr n ad p rzyro­
dzonych (K K  13). Sobór w yra ża  rów nież życzenie, b y  zaktyw izow ać tę w spół­
pracę poprzez ożyw ien ie  aktyw n ości m etropolii i synodu prow incjalnego 
(DB 3, 36, 39— 40). E klezjo logia  posoborow a w id zi podstaw y do rozw ażań nad 
teologiczną rzeczyw istością  m etropolii i synodu prow incjalnego w e w spól­
notow ym  ch arakterze stru k tu ry  K ościoła  i w  w yn ik a jącej z niego nauce 
o kolegialności. P odkreśla  się też, że braterska w spółpraca kościelnych w spól­
not lokaln ych , u ja w n ia ją ca  s ię  ju ż w  czasach apostolskich i rozw ijana potem 
w  K oście le  starożytn ym , jest w zorem  i ma ch arakter n orm atyw n y dla cza­
sów  późniejszych, a w ięc i dla naszych czasów.

P ierw otn a  św iadom ość w spólnoty m iędzy K ościołam i lokaln ym i (commu­
nio ecclesiarum ) i w y n ik a ją ce  z n iej n astaw ien ie na w zajem ne służenie sobie 
dobram i nadprzyrodzonym i, a zw łaszcza  św iadectw em  w ia ry , u ja w n iły  się 
ju ż na początku w  spontanicznym  reagow an iu  jedn ych  w spólnot kościelnych 
na p otrzeb y in n ych  K ościołów . T a istotna św iadom ość w spólnoty i poczucie 
konieczności w spólnego działania d op row ad ziły  do u kształtow ania się już 
dość w cześnie stru k tu r czy  in sty tu cji kościeln ych  takich  ja k  prow incja koś­
cielna (m etropolie, patriarchaty) oraz je j synod, za pośrednictw em  których 
ju ż w  sposób zorgan izow an y u rzeczyw istn iała  się w spółpraca w spólnot lokal­
nych. T e starożytn e stru k tu ry  kościelne dobrze sp ełn ia ły  sw ą rolę w  życiu 
K ościoła  i p rze trw a ły  aż do n aszych  czasów  tak  w  K ościele  W schodnim  jak 
i na Zachodzie. W  K oście le  Zachodnim  jedn ak z b iegiem  czasu znacznie 
osłabła ich rola. W  okresie posoborow ym  w  zw iązk u  z procesem  pew nej de­
cen tra lizacji i d em okratyzacji pow stają now e in stytu cje  np. Synod Biskupów 
i o żyw ia ją  się ju ż istn iejące a m. in. m etropolia i synod p ro w in c ja ln y 2.

W  zw iązk u  z tym  rodzi się pytanie: czym  jest m etropolia i synod prow in­
c ja ln y , a przede w szystkim  czy  i w  jak im  sensie m ożna m ów ić o jakiejś 
ich  rzeczyw istości teologicznej i e k le z jo lo g iczn e j? 3. P on iew aż teologia jest 
re flek sją  nad w iarą  i życiem  w sp óln oty w ierzących  a h istoria K ościoła m iej­
scem  teologicznym , dlatego też, ab y m ożna b yło  odpow iedzieć na postawione 
p ytan ie  i u jąć jakoś teologiczną rzeczyw istość tych  stru ktu r, n ależy najpierw  
prześledzić ich pow stanie, rozw ój i rolę w  h istorii i w  życiu  K ościoła. Szcze­
góln ie w ażn y  jest tu proces kształtow an ia  się tych  in sty tu cji w  okresie sta­
rożytności ch rześcijań skiej, poniew aż jest on kluczem  do zrozum ienia ich 
teo logiczn ych  fundam entów . W  oparciu  o analizę danych historycznych, 
w  których  u jaw n ia  się św iadom ość K ościoła, będzie m ożna starać się odna­
leźć, w yróżn ić i w skazać pew ne elem en ty teologii m etropolii i synodu pro­
w in cja ln ego  4.

2 N a leży  zw ró cić  uw agę, że w  K o ściele  istn ie ją  stru k tu ry  istotne, pochodzące 
z w o li C h rystu sa  tak ie  jak : prym at, kolegium  biskupów  —  kolegialność oraz die­
ce zja  —  biskup. W szystkie  inne .pośrednie s tru k tu ry  kościelne są pochodne i w tór­
ne. Im itu ją  one ty lk o  i ro z w ija ją  stru k tu ry  podstaw ow e i transcendentne.

3 Z ain teresow an ie  i m yśli na ten tem at zro d ziły  się w  zw ią zk u  z przygotow a­
n iam i do I Syn odu P ro w in cja ln ego  M etropolii K ra k o w sk ie j, zw ołanego w  1975 r. 
przez ów czesnego M etropolitę K ard. K a ro la  W o jty łę , a ściśle j w  zw ią zk u  z p ra­
cam i K o m isji T eologicznej tegoż Synodu. R elacje  i prow adzone w ów czas dyskusje 
u ja w n iły  złożoność problem u i p rzy b liży ły  zrozum ienie także  teologicznej rzeczy­
w istości tych  struktur.

4 W  n in iejszym  studium  będ ziem y p osłu giw ać się sform ułow aniam i: „K ościół 
lo k a ln y ” na określenie d iecezji i „K o śció ł p a rty k u la rn y ” na oznaczenie pew nych 
u grupow ań  d iecezji np. m etropolii d latego, a b y  nie w p row ad zać dw uznaczności, 
poniew aż cyto w an a litera tu ra  przedm iotu  posługuje się  tak ą  w łaśn ie  term inologią. 
O becnie u żyw a się innej term in ologii, o d w o łu jącej się do sugestii dokum entów  
soborow ych (por. np. K K  23). T erm inem  „K o ściół p a rty k u la rn y ” określa  się K ościół
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M E T R O PO LIA  I SY N O D  P R O W IN C JA L N Y  W  Ż Y C IU  K O Ś C IO Ł A

M etropolia i synod p row in cja ln y należą do najstarszych  struktur K o ś­
cioła, które w  p ew n ych  okresach d ziejów  K ościoła o d g ryw ały  tak  w yb itn ą 
rolę i w y w ie ra ły  tak  olbrzym i w p ły w  na jego życie, że stan ow iły  istotną 
treść jego historii.

M etropolia i- synod m etropolitalny są faktam i h istorycznym i i praw nym i 
a jako takie  stanow ią także pew ną rzeczyw istość teologiczną. Są one faktam i 
historycznym i, poniew aż u kszta łtow ały  się jako pew ne stru k tu ry  organizacji 
kościelnej ju ż w  okresie starożytności chrześcijańskiej i od tego czasu, pod­
legając pew nym  retuszom , ustaw icznie to w a rzy szy ły  dziejom  K ościoła i prze­
trw a ły  w  sw ej zasadniczej koncepcji niezm ienione aż do naszych czasów. Są 
one rów nież rzeczyw istością praw ną, gdyż po pierw otnym  okresie sw ej sa­
m orzutnej i spontanicznej stru ktu racji, u zysk a ły  status stałej in stytucji 
w  życiu  K ościoła o w yraźn ie  określonym  obliczu praw nym , czego dokonały 
n ajp ierw  kanony soborów  pow szechnych począw szy od soboru w  N icei (325) 
a następnie inne a k ty  leg islacji kościelnej. W reszcie, m etropolia i synod pro­
w in cjaln y są także pew ną rzeczyw istością teologiczną, poniew aż zaw sze b y ły  
one przejaw em  nie ty lk o  zew nętrznego, organizacyjnego życia  K ościoła, ale 
również m anifestacją jego życia  duchow ego, a m ianow icie form ą ujaw nienia  
kolegialnej św iadom ości episkopatu i jedności K ościoła na określonym  jego 
terytorium . S yn od y prow in cjaln e, zw łaszcza w  K ościele starożytnym , przed- 
nicejskim , w  sw ym  istnieniu  i działaniu  nie opierają się na żadnej kanonicz­
nej teorii, lecz są raczej uw ażan e za okazyjn e w yd arzen ia  charyzm atyczne 
niż instytucje. B y ły  one form ą określonej słu żb y w  K ościele, a w ięc w a r­
tością o pew nym  w ym iarze duchow ym .

A b y  uchw ycić rzeczyw istość teologiczną tych  struktur, w yd a je  się rzeczą 
niezbędną prześledzić, p rzyn ajm n iej ogólnie, genezę i późniejszą ich  historię. 
Szczególnie w ażnym  jest etap pow staw ania i kształtow ania się tych  fenom e­
nów życia kościelnego w  starożytności chrześcijańskiej.

S y n o d y  i m e t r o p o l i e  w  o k r e s i e  p r z e d n i c e j s k  i m

Tendencje, które w  późniejszym  okresie doprow adziły  do pow stania m e­
tropolii i synodu prow incjalnego, u ja w n iły  się ju ż w  m isyjn ym  K ościele 
apostolskim. Dążność do tw orzen ia  n ieform alnych ugrupow ań złożonych 
z geograficznie b lisk ich  K ościołów  lokaln ych  oraz do w spólnej troski o za­
chowanie jedności w e w ierze i d yscyplin ie w yn ik a ła  z jednej stron y z teore­
tycznej świadom ości jedności K ościoła jako C iała  M istycznego C hrystusa 
(św. Paw eł) a następnie ze w zrastającej św iadom ości u tych, k tó rzy  stali na 
czele p ierw otnych gm in chrześcijańskich, że konieczne jest kolegialn e dzia­
łanie. Z drugiej stron y d zia ła ły  w  p ow stającej, prężnej w spólnocie chrześci­
jańskiej naturalne socjologiczne praw a, które w  celu zachow ania je j jedności 
w  doktrynie, dyscyplin ie i kulcie, p row ad ziły  do zrodzenia się in ic ja tyw  na 
płaszczyźnie ponadlokalnej * * * * 5.

diecezjalny, kładąc akcent na jego elementy eklezjotwórcze, natomiast określenie
„Kościół lokalny” używa się na oznaczenie grup diecezji, powiązanych wspól­
notą elementów naturalnych takich jak: region geograficzny, język, tradycje teo­
logiczne, dziedzictwo liturgiczne i duchowe, jedność dyscypliny itp.

S J. G a u d e m e t ,  L’Ëglise dans l’Empire romain (IVe— Ve siècles), t. Ill, Pa­
ris 1958, s. 452. Por. B. B o t t e ,  La collegialità nel Nuovo Testamento e n e i  Padri 
Apostolici, w: Il concilio e i concili, Roma 1961, s. 17— 42 (passim); J. L o r t z ,  
Storia della Chiesa considerata in prospettiva di storia delle idee, Roma 196921, 
t. I, s. 150, 179.
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Istnienie p ew n ych  jeszcze n iew yraźn ie  określonych ugrupow ań K ościołów  
lokaln ych , p rze jaw iający ch  raczej okazyjn ie  wspólnotę w  p ew n ych  dzia ła­
niach, m ożem y dostrzec dopiero w  połow ie II w ie k u 6. Euzebiusz z C ezarei 
w  sw ojej „H istorii K ościo ła” m ów i o obecności m etropolitów  na n ajw cześn iej­
szych synodach region aln ych  chrześcijańskiego W schodu. W  tym  okresie na 
pow stanie gru p  gm in chrześcijańskich  w p ły w a  także w  znacznym  stopniu 
specjalna w ięź, jednocząca K ościo ły-m atk i ze w spólnotam i przez nie założo­
n ym i 7. W późniejszym  okresie, zw łaszcza po reform ie organizacji cesarstwa, 
rozpoczętej przez D ioklecjan a (284— 305) a ukończonej przez K onstantyna 
W ielkiego, m etropolie kościelne o b ejm o w ały  zazw yczaj terytorium  odpowia­
dające prow incjom  cyw iln ym . N ajw cześn iej u kształtow ała  się organizacja 
m etropolii na w schodzie w  M ałej A zji, następnie w  A fry c e  a dopiero w  IV 
i V  w iek u  na zachodzie 8.

N a czele m etropolii (eparchii) stali m etropolici, k tó rzy  zazw yczaj byli 
b iskupam i p row in cji cyw iln ych  (na wschodzie), albo biskupam i najstarszym i 
urzędem  (w A fry ce : senex, prim as), lub też b iskupam i cieszącym i się szcze­
gólnym  osobistym  autorytetem  (Ignacy, Ireneusz, A m broży) 9. Godność m e­
tro p o lity  w  tym  okresie m iała  ch arakter honorow y (prim us inter pares), 
a p rzy słu g iw a ły  m u pew ne upraw n ien ia  raczej na zasadzie praw a zw yczajo­
w ego. Do tych  zw ycza jo w ych  upraw n ień  m etropolity należało  przede w szyst­
k im  przew odnictw o na zgrom adzeniach biskupów  m etropolii w  celu dokona­
nia w yb oru  now ego biskupa, praw o jego potw ierd zania, oraz pew ne pier­
w szeństw o w  in icja tyw ach  synodalnych  i duszpasterskich  na terenie swej 
m etropolii. N ie m ożna jeszcze w  tym  czasie m ów ić o ja k ie jś  ju rysd yk cji m e­
tro p o lity  nad biskupam i p row in cji. Syn od y na w schodzie starają  się wzmocnić 
au torytet m etropolitów , poszerzając system atyczn ie ich u p ra w n ie n ia 10.

N ajbardziej ch arakterystyczn ą  cechą życia  K ościoła  w  okresie przednicej- 
skim  jest jego n ie zw yk le  in ten syw n e życie  synodalne. Ono to, ja k  się wydaje, 
b yło  w  p ierw szym  m om encie jedn ym  z istotnych fak to ró w  w pływ ających  
na w yk ry sta lizo w a n ie  się s tru k tu ry  p row in cji kościelnej, gdyż świadomość 
konieczności podejm ow ania w spólnych  d ecyzji u ja w n iła  się w cześniej niż 
w yraźn a  i św iadom a dążność do tw orzen ia  ugrupow ań  K ościołów  lokalnych 
jako  jednostek organ izacy jn ych  ł i . Z drugiej stron y „com m unio”  m iędzy m a­
łym i i w ie lk im i K ościołam i lokaln ym i w  osobie ich  biskupa jest wcześniejsza 
n iż pojaw ien ie  się synodów  i b y ła  jedną z ich  fundam entalnych  racji. Bis-

6 Por. O. E n g e l s ,  Konziliengeschichte, w: Sacramentum Mundi, t. III, Frei- 
burg-Basel-Wien 1969, s. 57; J. L o r t z, dz. cyt., s. 150.

7 Tamże.
8 J. G a u d e m e t ,  dz. cyt., s. 379— 380; I. O r t i z  d e  U r b i n a ,  Nicée et Con­

stantinople, Paris 1963, s. 104. Por. także, J. G a u d e m e t ,  dz. cyt., s. 381— 383.
9 Por. H. L e c l e r c q ,  Divisions administratives et ecclésiastiques, DACL IV, 

1215— 1217; tenże, Métropole, DACL XI, 786— 787; M. C a s t e l l a n o ,  Metropolita, 
ECat V ili , 914; F. C. B o u u a e r t, Métropole, DDC VI, 873; J. G a u d e m e t, dz. 
cyt., s. 381— 385.

10 Por. H. L e c l e r c q ,  Métropole, 790; F. C. B o u u a e r t ,  art. cyt., 875— 876; 
J. G a u d e m e t ,  dz. cyt., s. 381— 382; D. S a 1 a c h a s, Il principio della struttura 
sinodale delle Chiese orientali nella legislazione canonica antica. Nicolaus 6(1978) 
fase. 2, s. 228— 236.

11 „Diese bischöfliche Kollegialität fand damals und bis zum ersten ökumeni­
schen Konzil von Nicäa ihren Ausdruck in der „regionalen” Synoden, ohne exakte 
Beziehung zur Organisation der Kirchenprovinzen und deren Entwicklungen, die 
erst späteren Zeitaltern Vorbehalten waren”. J. H a j j a r, Die bischöfliche Kol­
legialität in der östlichen Tradition, w: De Ecclesia. Beiträge zur Konstitution 
„Über die Kirche" des Zweiten Vatikanischen Konzils (wyd. G. Baraüna), t. II, 
Freiburg-Basel-W ien 1966, s. 130. „Bishops of a particular area used to meet for the 
election and consecration of new bishops. Foundations had been laid for the future
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kupi czuli się w obow iązku pozwalać innym  Kościołom uczestniczyć w św ia­
dectw ie w iary  w łasnej w spó lno ty12.

Episkopat jest sukcesorem  kolegium  apostolskiego o ty le , o ile funkcje 
tego kolegium  były  przekazyw alne. U św iadom ił on sobie bardzo szybko sw oją 
odpowiedzialność ponadlokalną (Ignacy, P o likarp , Ireneusz, H ipolit, C yprian) 
i konieczność solidarności. P ierw sze zebran ia  b iskupów  sąsiadujących były 
spotkaniam i z okazji w yboru nowego biskupa.. W łaściwe synody zrodziły się 
jednak z potrzeby podejm ow ania w spólnych decyzji w  problem ach dotyczą­
cych w ielu  wspólnot, a następnie  rozw ija ły  się i do jrzew ały  w  kontakcie 
z w y d arzen iam i13. Geneza synodów  pozwala nam  zrozum ieć czym w ogóle 
jest synod, na  tym  bow iem  etap ie  ukształtow ały  się isto tne zarysy te j in sty ­
tucji i uw idoczniły się fundam en ty  teologiczne tego fenom enu życia kościel­
nego 14.

W łaściwe synody po jaw iają  się w  drug iej połowie II w ieku rów nolegle 
z w yłonieniem  się tak ich  problem ów  jak  pojęcie i fo rm acja  kanonu  P is­
ma św., insty tucja  poku ty  i ka techum enatu , usta len ie  regu ły  w iary  i wy- 
łuszczenie pełnego pojęcia apostolskiej sukcesji episkopatu. Z ebranie p ierw ­
szych synodów zależy od w ielu  fak to rów  a przede w szystkim  od coraz jaś­
niejszego uśw iadom ienia sobie ze strony  episkopatu, że stanow i on w spólnotę 
apostolską, przedłużającą się w  następcach. Coraz siln iej s ta je  się odczuw any 
związek pom iędzy apostołam i i b isk u p a m i15.

Provincial or M etropolitan  system . B ut all th is  w as ra th e r  a spontaneous m ove­
m ent.” G. F l o r o v s k y ,  The A u to rity  o f the  A ncien t Councils and the  Tradition  
of the Fathers, w: Bible, Church, Tradition: A n  Eastern O rthodox V iew  (Col­
lected W orks, vol. I). B elm ont (Mass.) 1972, s. 94. Por. T. S i l n i c k i ,  Sobory po­
wszechne a Polska, W arszaw a 1962, s. 14—16 (passim).

12 „...die Synoden den 2. und 3. J a h rh u n d e rts  im  O sten ...w urden abgehalten  
zu einer Zeit, als m an  von e iner gebietsm ässigen O rganisation  in  M etropolien und 
P a triarcha te  noch kaum  reden  konn te  und es noch kein  positives K irchenrech t 
gab, das als Norm  fü r  diese V ersam m lungen gelten  h ä tten  können. Es gab auch 
noch keine M etropoliten  und noch keine P a triarchen , denen- etw a das R echt zu­
gestanden w äre, Synoden zu b eru fen ,” W. d e  V r i e s ,  Der Episkopat au f den S y ­
noden vor Nicäa, Theologisch-Praktische Q uarta lsch rift 111(1963) 267. „Die ä ltesten  
B ischofsversam m lungen fanden  s ta tt bei der W ahl eines neuen Bischofs. Die e in ­
zelne Bischofsgem einde stand  niem als iso liert da, sie fü h lte  sich von vornhere in  
als Glied in einem  G anzen.” Tamże, s. 268; P. F r a n s e n ,  L ’autorità  dei Concili, 
w: J. M. T o d d, Problem i dell’autorità, Roma 1964, s. 88.

13 „L’episcopato è succeduto al collegio apostolico nella m isura in  cui le funzioni 
di quest’ultim o erano  trasm issib ili e ha preso rap idam ente  coscienza delle sue 
responsabilità un iversali...” H. M a r  o t, Concili an teniceni e concili ecum enici, 
w: Il concilio e i concili, Roma 1961, s. 45. „Die e rste  V oraussetzung fü r das Zu­
sam m entreten  von B ischofsverasam m lungen w ar das B ew usstsein der Bischöfe 
der F rühzeit, v e ran tw ortlich  zu sein, n ich t bloss fü r  ih ren  eigenen k leinen  S p ren ­
gel, sondern gleichzeitig auch  fü r  das W ohl der G esam tkirche. Die B riefe des 
heileigen Ignatius von A ntiochien sind ein  sprechendes Zeugnis fü r  diese T a t­
sache.” W. d e  V r i e s ,  a rt. cyt., s. 265. „There w as no „C onciliar th eo ry ” in the  
A ncient C hurch, no e laborate  „theology of the  C ouncils”, and even no fixed  ca­
nonical regulations. The Councils of the  E a rly  C hurch, in the  f irs t th ree  centuries, 
were occasional m eetings, convened fo r special purposes, u sually  in the  s itua tion  
of urgency, to discuss p a rticu la r item s of common concern.” G. F  1 o r  o v s k  y, dz. 
cyt., s. 94. Por. także J . G a u d e m e t ,  dz. cyt., s. 453; W. d e V r i e s ,  a rt. cyt., 
s. 264—265, 267; J . H a j j a r , a rt. cyt., s. 129; J . R a t z i n g e r ,  Das neue V olk  Got­
tes, D üsseldorf 19702, s. 207.

14 „ In fa tti è innegabile che i concili an teniceni — o alm eno una p a rte  d i essi — 
costituiscono p er p iù  m otivi una vera  preparazione a quello che nel secolo IV 
sarà il fenom eno concilio ecum enico.” H. M a r  o t, a rt. cyt., s. 46.

15 „Senza en tra re  in m erito  a l concilio apostolico di G erusalem m e, bisogna 
a ttendere  la seconda m età  del II secolo per assistere alla riun ione delle prim e 
assem blee episcopali. E non c’è da m eravigliarsi. È u n  caso partico lare  di sviluppo,
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Teologia ep iskopatu  i rozwój p rak ty k i synodów w zajem nie na  siebie w pły­
w ają. Spojrzenie na  b iskupa jako  „św iadka trad y c ji apostolskiej” (Ireneusz), 
jako „następcy apostołów ” (H ipolit) jako na „dziedzica au to ry te tu  apostol­
skiego” (Cyprian), znajdu je  swój n a tu ra ln y  w yraz w synodach lokalnych, na 
k tó rych  b iskupi w  pew ien sposób jednoczyli wspólnie swoje m agisterium  
i dochodzili do decyzji, co do treści k tó rych  wcześniejsza tradyc ja  była n ie­
jasna  albo je j w  ogóle n ie  było 16.

Pojaw ien ie  się synodów  jes t także sku tk iem  n a tu ry  problem ów , jakie 
wówczas by ły  ak tualne . N iektóre problem y, wobec k tórych  stanął Kościół, 
by ły  do rozw iązania na  te ren ie  Kościoła lokalnego przez proste odwołanie 
się do regu ły  w iary , k tó ra  była k ró tk im  streszczeniem  objaw ienia (np. m ar- 
cjonizm , gnostycyzm). Inne  zaś nieco później w ym agały  zgrom adzenia kole­
giów p arty k u larn y ch , bądź to na płaszczyźnie p row incja lnej czy regionalnej 
lub w reszcie już na płaszczyźnie pow szechnej 17.

P rzy  końcu II w ieku  i na  początku III w ieku po jaw iają  się nowe proble­
my, k tó re  w ym agają precyzacji dok trynalnych  i w yjaśn ien ia  n iek tórych  reguł 
dyscyplinarnych  dla tych  naw et, k tó rzy  p rzy jm ują , p rzynajm nie j teoretycz­
nie, regu łę  w iary . Takim i problem am i w  te j epoce h isto rii Kościoła były 
m. in. sp raw a d a ty  obchodzenia W ielkanocy, problem  tzw . upadłych (lapsi) 
i now acjanizm u, ważność chrztu  heretyków , b łędy  try n ita rn e  i chrystolo­
giczne P aw ła  z Sam osaty, p ierw sza legislacja  kanoniczna 18. T ak więc z ok. 175 
roku  posiadam y pierw sze in form acje  z Azji M niejszej o synodach przeciw 
m ontanistom  (Euzebiusz, H. K. V, 16, 10) a następn ie  b iskup  Rzymu W iktor I 
(189— 199) pow oduje od L yonu aż do M ezopotam ii serię  synodów równoczes­
nych, aby rozstrzygnąć spór o datę  obchodzenia św ią t W ielkanocy19. W cza­
sie trw an ia  tych  synodów pojaw ia się zjaw isko in tensyw nej w ym iany listów 
pom iędzy b iskupam i k ieru jącym i pracam i synodów, zwłaszcza z biskupem  
Rzymu, w k tó rych  w zajem nie się in fo rm ują  o podjętych  decyzjach (Euze­
biusz, H. K. V, 24, 1— 12; 25) 20. W te j epoce sw ą aktyw ność synodalną roz­
poczynają A fryka i E gipt (synody przeciw  Orygenesowi) 21.

W połow ie III w. dysku tu je  się na  licznych synodach w Rzymie, w K artag i­
nie i w  A ntiochii nad  problem em  upadłych  i now acjanizm u, z k tórym  łączy 
się sp raw a ważności chrztu  heretyków . Synody p a rty k u la rn e  uśw iadam iają 
sobie, że n ie stanow ią sam e w  sobie absolutnego k ry te riu m , czego świadec­
tw em  są w ym iana listów  i synody równoczesne, odbyw ane w  różnych częś-

a buon conto assai rap ido , del dato fondam entale  della Chiesa, parallelo  a quello 
che rig u a rd av a  alcune rea ltà  im p o rtan ti come la nozione e la form azione del ca­
none scrittu ris tico , l ’istituzione della pen itenza  e del catecum enato , e infine e so­
p ra tu tto  — sviluppo p iù  specialm ente legato ai concili — l’enucleazione della no­
zione piena di successione apostolica d e ll’episcopato .” Tamże, s. 47. Por. J. H a  j- 
j a r, a rt. cyt., s. 130.

16 Por. H. M a r o t ,  a rt. cyt., s. 47—48.
17 Tam że, s. 48—49.
18 Tam że, s. 50.
19 Por. P. B a t i f f o l ,  Origine's de règlem ent des conciles, w: Études de liturgie 

et d ’archéologie chrétiennes, P aris  1919, s. 84—92 (passim); H. M a r o t ,  art. cyt., 
s. 52—53; W. d e  V r i e s ,  a rt. cyt., s. 266, 268—271; G. D e  j a  i f  v e , Die bischöfli­
che K ollegialitä t in der letein ischen  T radition , w: De Ecclesia II  (wyd. G. Baraüna), 
F reiburg-B asel-W ien  1966, s. 150; O. E n g e l s ,  a rt. cyt., s. 57; A. S. A 1 i v i s a t o s, 
I concili ecum enici V, V I, V II e V i l i ,  w: Il concilio e i concili, Rom a 1961, s. 171— 
—172; G. F l o r o v s k y ,  dz. cyt., s. 94; W. d e  V r i e s ,  O rient et Occident. Les 
structures ecclésiales vues dans l’histoire des sept prem iers conciles oecum éni­
ques, P aris  1974, s. 13—14.

20 Por. J. F o r g e t ,  Conciles, DThC III, 637; H. M a r o t ,  a rt. cyt., s. 54—55; 
J . L o r  t z, dz. cyt., s. 150; W. d e  V r i e s ,  O rient et O ccident, s. 17, 30—31.

21 Por. H. M a r o t ,  a rt. cyt., S. 55—56; W. d e  V r i e s ,  art. cyt., s. 266—267.
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ciach Kościoła. F a k t te n  uśw iadom iono sobie w yraźnie, k iedy  w  kw estii upad­
łych synody w  K artag in ie  (ok. 218—222), synody C ypriana  (255, 256) i synody 
w A ntiochii (251, 252), idąc za sw oją lokalną tradyc ją , doszły do innych  roz­
w iązań niż Rzym, E gip t i Palestyna. Spór ten  po śm ierci papieża S tefa­
na (257) ostatecznie zażegnał papież Sykstus II (258) 22.

Dotychczas m ieliśm y do czynienia z synodam i p a rty k u la rn y m i prow in- 
cjalnym i czy regionalnym i. Teraz pow staje  fak t uśw iadom ienia sobie ze s tro ­
ny synodów sw ej funkcji ekum enicznej. W schód pod nacisk iem  A ntiochii 
zwołuje już praw dziw e synody generalne, z udziałem  licznych p row incji 
(Euzebiusz, H. K. VII, 28, 1), przeciw  błędom  P aw ła  z Sam osaty, k tó re  po 
raz pierw szy m ają  rozstrzygać kw estie  dogm atyczne a m ianow icie p roblem y 
try n ita rn e  i chrystologiczne (A ntiochia 264, 268). Synod w  A ntiochii w  268 r. 
wysyła lis t synodalny  do bpa Rzym u Dionizego i bpa A leksandrii M aksym a 
i „do w szystkich b iskupów  ekum eny” (Euzebiusz, H. K. VII, 29, 1; 30, 1), 
inform ując ich o sw oich decyzjach 23.

Równolegle do synodów  o szerszym  zasięgu rozw ija ją  się na  wschodzie 
w dalszym  ciągu synody prow incjalne. W tym  czasie w  Rzym ie odbyw ają się 
także synody o charak te rze  lokalnym  (260, 312). Na zachodzie w r. 306(?) sy­
nod w E lw irze (Hiszpania) dał jako p ierw szy legislację kanoniczną a synod 
w Arles w 314 r. by ł pierw szym  synodem  generalnym  Zachodu, zw ołanym  
przez cesarza K onstan tyna  W ie lk iego24. W ten  sposób p ierw szy etap  roz­
woju życia synodalnego w  Kościele doprow adził do z jaw iska zupełnie no ­
wego, jak im  by ły  sobory  powszechne.

Można powiedzieć, że sobór ekum eniczny w  Nicei (325) kończy pierw szy 
i najciekaw szy e tap  rozw oju m etropolii i synodu prow incjalnego, czyniąc 
z nich stałe  s tru k tu ry  i in sty tuc je  kościelne o dość w yraźn ie  określonych 
kom petencjach. K anony  tego soboru (kan. 4 i 5) sankcjonu ją  m etropolię  jako 
jednostkę organizacyjną Kościoła oraz, p rzynajm nie j w  części, p raw o zw y­
czajowe, określające kom petencje m etropolitów  i synodów  prow incja lnych  25. 
Kanony te  p rzy jm ują  poza s tru k tu rą : b iskup-p rezb ite r-d iakon , także s tru k ­
tu rę  nadrzędną m etropolitów  i dają  im  w ładzę po tw ierdzan ia  w yboru  nowego 
biskupa. Chociaż kanony  nie m ów ią o innych up raw nien iach  m etropo lity  to 
nie ulega w ątpliw ości, że do niego należało  zw oływ anie i przew odniczenie 
synodowi prow incjalnem u, k tó ry , jak  postanaw ia kanon 5, pow inien zbierać 
się dwa razy do roku, p rzed  postem  i jesienią. Ten sam  kanon określa  kom ­
petencje synodu, do którego należy  badanie  ekskom unik  rzuconych przez 
biskupów prow incji. E kskom unika tak a  obow iązuje ca łą 'p row inc ję , ale synod 
może ją zm ienić lub  n aw et uchylić. Synod stanow i zatem  drugą instancję  
sądową 2e.

22 Por. P. B a t i f f o l ,  a rt. cyt., s. 96— 117 (passim ); W. d e  V r i e s ,  art. cyt., 
s. 267; G. D e j a i f  v e , a rt. cyt., s. 151; J . H a j j a r, a rt. cyt., s. 130, 132; O. E n g e l s ,  
art. cyt., s. 57—53.

23 Por. H. M a r  o t, a rt. cyt., s. 62—64; G. D e j a i f v e ,  a rt. cyt., s. 150—151; 
O. E n g e l s ,  a rt. cyt., s. 58; J. R a t z i n g e r ,  dz. cyt., s. 124—126.

24 „Roma e O riente form ano il fondam ento  dei p rim i concili ecum enici.” H. M a- 
r o t, art. cyt,, s. 67; por. P. T. C a m e l o t ,  I concili ecum enici nei secoli IV  e V, 
w: Il concilio e i concili, Roma 1961, s. 84r—85; H. J  e d i n, K onzil, LThK  VI, 528; 
O. E n g e l s ,  a rt. cyt., s. 57.

25 Por. H. L e c l e r c q ,  M étropole, 787; J. F o r g e t ,  a rt. cyt., 637; J. R a t z i n ­
g e r ,  dz. cyt., s. 131—132; W. d e V r i e s ,  O rient et Occident, s. 18—19, 58.

26 „A u-dessus de la s tru c tu re  év êq u e-p rê tre -d iacre , a p p a ra ît dans les canons 
4 et 5, celle de l ’évêque m étropo lita in  qui préside un certa in  nom bre de diocèses 
unis dans une éparch ie  ou province ecclésiastique.” I. O r t i z  d e  U r b i n a ,  dz. 
cyt., s. 99; por. tam że, s. 97—105 (passim); K. M ö r s d o r f ,  M etropolit, LThK  VII, 
374.
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O rgan izacja  m etropolitaln a będzie się ustalała na zachodzie bardzo po­
w o li w  IV  i V  w ieku, lecz to n ie przeszkadza, że w  N icei pow zięto decyzje 
w  tym  w zględ zie, dotyczące całego K ościoła  i na zaw sze 27.

O d  N i c e i  d.o p a p i e ż a  M i k o ł a j a  I (858— 867)

W okresie ponicejskim  um acnia się system  m etropolii na W schodzie a po- 
w sta je  i ro zw ija  się na Zachodzie. S yn od y p artyku larn e (Antiochia 341, kan. 
11, 19) a następnie sobory pow szechne (Konst. I, kan. 2, 3, 6; Chalcedon, kan. 
9, 17) p otw ierd zają  a n aw et poszerzają u staw od aw stw o soboru nicejskiego 
w  tej m a te r ii28. W  odróżnieniu od W schodu, Zachód opierał się m niej na 
podziale pań stw ow ym  na p row incje. W Ita lii w  V  w. doszło do stworzenia 
p row in cji kościelnej w  M ediolanie, R aw ennie i A k w ile i. W  tym  też w ieku 
w  H iszpanii p ow staje m etropolia w  Tarragonie. W  IV  i V  w. pow staje osta­
tecznie organ izacja  m etropolitalna w  G alii (Arles, V ienne) a dopiero ok. VIII 
w iek u  na terenie G erm an ii (m. in. T rew ir, Kolonia) i w  A n g l i i2B. Jeszcze 
w  V  w . m etropolie kościelne oparte są na m odelu rzym skim , lecz cesarstwo 
zaczyna ch ylić  się ku  upadkow i. O rgan izacja  kościelna, zw łaszcza na Zacho­
dzie, n ie m iała czasu, b y  się ostatecznie sk rysta lizo w ać i um ow ne granice 
p row in cji cyw iln ej giną w ra z  z urzędnikam i cesarskim i. Po in w azji ger­
m ańskiej cesarstw a, w  zw iązk u  ze zm ianą stref w p ły w ó w  politycznych, osła­
b ia ją  się w ięzi w e w n ą trz  m etropolii, które istn ieją  często ty lk o  teoretycznie, 
a dalsza ich organ izacja  opiera się ju ż  na zasadach p raw a kościelnego so.

W raz z rozbudow ą m etropolii w  epoce pon icejskiej w zrasta  autorytet m e­
tropolitów . W e w czesnym  średniow ieczu  p raw a i obow iązki m etropolitów 
b y ły  w szędzie bardzo szerokie. P rzew o d n iczy li oni synodom  prow incjalnym , 
in terw en iow ali w  sp raw ach  n ad zw ycza jn ych  w  życie  sw ej prow incji, p rzyj­
m ow ali ap elacje  od w y ro k ó w  sw ych  su fragan ów , p otw ierd zali ich i konse­
k ro w ali, sądzili ich  i deponow ali z urządu itd. 31 Jeśli chodzi o autorytet me­
tropolity , to W schód i Zachód w  tym  okresie zaczyn ają  się różnić. Na W scho­
dzie kom petencje m etropolitów  pozostają te sam e przez k ilk a  w ieków . W y­
raźnie u ja w n ia  się na W schodzie tendencja do autonom ii prow incji, także 
w  zakresie ustaw od aw stw a, odw ołująca się do postanow ień soboru w  Nicei 
i synodu w  A n tio ch ii (341). Dążność do autonom ii jednostek organizacyjnych 
K ościoła  w zm aga się, k ie d y  p rzy  końcu IV  w . pow stają  egzarch aty  i organi­
zacja  p atriarch atów  (sobory: K onst. I i Chalcedon) 32. W  każd ym  jednak razie 
leg islacja  na W schodzie stara się w zm ocnić autorytet m etro p o litó w 33.

W  tym  też okresie ro zw ija  się w  dalszym  ciągu  życie  synodalne Kościoła.

27 Należy zwrócić uwagę, że sobory ekumeniczne zostały uznane za takie do­
piero w IX— X  wieku i wyróżnione spośród innych synodów. Służyły one synodom 
lokalnym jako norma i punkt orientacyjny. Zob. O. E n g e l s ,  art. cyt., s. 61; 
W. V r i e s ,  Orient et Occident, s. 19.

28 Por. J. H a j j a r, art. cyt., s. 135.
29 Por. H. L e c l e r c q ,  Divisions administratives, 1218; tenże, Métropole, 788; 

F. C. B o u u a e r t, art. cyt., 873— 874, J. G a u d e m e t ,  dz cyt., s. 384— 387, 400— 
— 403; K. M ö r s d o r f ,  art. cyt., 374.

30 Por. H. L e c l e r c q ,  Métropole, 789; F. C. B o u u a e r t ,  art. cyt., 874— 875.
31 Por. H. L e c l e r c q ,  Métropole, 789— 790; M. C a s t e l l a n o ,  art. cyt., 914.
32 „Die kanonische Gesetzgebung, welche die Ausübung dieser bischöflichen 

Kollegialität auf Provinzialebene regelt, findet sich in den einander ergänzenden 
Kanones 5 von Nicäa, 11 und 19 von Antiochien, 2, 3 und 6 des I. Konstantinopo- 
litanum und 9 und 17 von Chalcedon.” J. H a j j a r, art. cyt., s. 135; por. J. G a u ­
d e m e t ,  dz. cyt., s. 389— 396.

33 Por. H. L e c l e r c q ,  Métropole, 788; D. S a l a c h a s ,  art. cyt., s. 228— 236.
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Jesteśm y św iadkam i licznych synodów prow incjalnych  i generalnych  tak  na 
Wschodzie jak  i Zachodzie, a rów nocześnie dalszych soborów powszechnych, 
zw oływ anych przez cesarzy. Z tego okresu  bardziej znane są synody prow in- 
cjalne w  M ediolanie, seria  synodów cesarskich w  G alii (Riez 439, O range 441, 
Angers 453, Tours 461), k tó re  podejm ują  w ażne decyzje dyscyplinarne, pow ­
tarzane później przez inne synody, oraz synody cesarskie (spory ariańsk ie: 
325—380: Tyr, Jerozolim a, A ntiochia, Sardyka, M ediolan, S irm ium , A rles, Se- 
leucja i R im ini, K onstantynopol). Szczególne m iejsce m ają  w tedy  synody 
rzym skie z czasów papieży od Dam azego do Gelazego I, ze w zględu na  ich 
ważne rozstrzygnięcia dyscyp linarne  i ze w zględu na  to, że papieże na  nich 
wykazyw ali i b ron ili swego najw yższego au to ry te tu  w  Kościele 34.

W tym  też okresie u jaw n ia  się w  pew nym  stopniu  now y fak to r w  życiu 
Kościoła, k tó ry  zadecyduje później o dalszej h isto rii Kościoła W schodniego 
i Zachodniego, oraz o rozw oju tak ich  s tru k tu r  jak  m etropolia  i jej synod. 
H istoria staroży tnych  synodów  w skazała, że k ierow anie Kościołem  w edług 
woli jego Założyciela spoczywa także w rękach  kolegium  biskupów , a nie 
ujaw niła w yraźnie p roblem u p rym atu  b iskupa Rzymu. Trzeba było czasu 
i pewnych okoliczności, by  świadom ość ta  została jasno sform ułow ana. Sepa­
ratystyczne tendencje  W schodu, następn ie  kw estia  głów nych stolic w  K oś­
ciele, a w reszcie roszczenia K onstantynopola  na soborze C halcedońskim  
(kan. 28) i w  konsekw encji tzw. „ teoria  p en ta rch ii” głoszona przez Wschód, 
powodują to, że b iskupi Rzym u zaczynają jasno form ułow ać swój p rym at 
w całym Kościele. Po raz  p ierw szy synod rzym ski (382) pod przew odnictw em  
papieża Damazego (366—384) ogłosił z całą jasnością p rym at stolicy rzym skiej, 
oparty  na  sukcesji św. P io tra  (Mt 16, 18). Papież C elestyn uzasadnia swój 
prym at wobec ojców soboru w  Efezie (431) także sukcesją P io tra , a potem  
Leon W ielki (440—461), G elazy I (492—496) i G rzegorz W ielki (590—604) b ro ­
nią odważnie najw yższego au to ry te tu  papieża w  Kościele 35.

W związku z nap ięciam i na tym  tle, jak ie  pow stają  m iędzy K onstan tyno­
polem, k tó ry  przynajm nie j w  teo rii głosi p rincip ium  autonom ii Kościołów 
lokalnych, a Rzymem, k tó ry  znów eksponuje zasadę centralizacji, zaczynają 
się tworzyć na W schodzie i na  Zachodzie dw a różne spojrzenia na  eklezjo­
logię, teologię episkopatu , pojęcie kolegialności b iskupów  a w  konsekw encji 
także na rolę m etropolii i funkcję  synodu prow incjalnego w  życiu Kościoła 36.

W K onstantynopolu  pow staje  now y typ  synodalności, określony w C hal­
cedonie jako s ta ry  zwyczaj z czasów J. C hryzostom a (398—406), m ianow icie 
synod perm anen tny  (sÿnodos endèm ousa). Było to sta łe  zgrom adzenie b is­
kupów, k tórzy  bądź to czasowo przebyw ali w  K onstantynopolu , bądź też tu ­
taj m ieszkali. Synod ten  w ykonyw ał sta łą  funkcję doradczą i rozstrzygającą

34 „Favorisées p a r 1’em pereur, m ais parfo is aussi provoquées p a r la papauté , 
les réunions conciliaires tien n en t une grande place dans la vie doctrinale et d isci­
plinaire de l’Église. M anifestation  d’une tendance au gouvernem ent collégial, elles 
contre-balancent le principe m onarchique q u ’incarne  la p ap au té .” J. G a u d e m e t ,  
dz. cyt., s. 378; por. tam że, s. 453—454; P. B a t i f f o l ,  art. cyt., s. 126—137 (pas­
sim); J. H a j j a r, a rt. cyt., s. 136—137; W. d e  V r i e s ,  O rient et O ccident, s. 57.

35 „C’est très p robablem ent le synode rom ain  de 382, que présida D am ase, qui 
proclam a en toute c larté  la p rim au té  de l ’Église rom aine fondée su r la succes­
sion de Pierre... Nous aurions donc ici la p rem ière  proclam ation  synodale et offi­
cielle du p rim at de dro it d iv in  dont jou it l’évêque de R om e.” W. d e  V r i e s ,  
Orient et O ccident, s. 57; por. tam że, s. 63—65; J. G a u d e m e t ,  dz. cyt., s. 393— 
—396, 408—451; M. Y. C o n g a r, Il prim ato dei p rim i quattro concili ecum enici, 
w: Il concilio e i concili, Roma 1961, s. 117—166; J. H a j j a r, a rt. cyt., s. 136.

36 Por. J. R a t z i n g e r ,  dz. cyt., s. 117.
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w zakresie dotyczącym strzeżenia wiary i stosowania ogólnych przepisów 
dyscyplinarnych. Ta nowa forma biskupiej kolegialności nie weszła jednak 
w miejsce tradycyjnej instytucji synodu prowincjalnego, który w dalszym 
ciągu spełniał regularnie swoje właściwe zadania. Synod permanentny wy­
szedł poza synod prowiricjalny i szedł w kierunku soboru powszechnego, gdyż 
rozstrzygał problemy całej ekumeny bizantyńskiej. W VIII wieku składał się 
on z metropolitów, arcybiskupów i znakomitszych biskupów. W X wieku 
weszli do synodu stałego także świeccy w pewnych sprawach mieszanych. 
Patriarcha Konstantynopola przewodniczył synodowi, ale nie miał jurysdyk­
cji nad biskupami. Prymat bizantyński nie był monarchiczny, jego władza 
nie opierała się też na kolegium biskupów, lecz była wykonywana przez sy­
nod i razem z nim. Struktura patriarchalna na Wschodzie jest związana 
z wymiarem synodalnym 37. __

Te właśnie rozbieżne dążenia Wschodu i Zachodu doprowadzą do obcości 
a wreszcie do całkowitego zerwania wspólnoty w procesie trwającym kilka 
wieków (IX—XIII w.). Od tego czasu ortodoksyjny Wschód żyje swoją struk­
turą synodalną i ujawnia biskupią kolegialność w tradycyjnych formach, 
które zadziwiająco pozostały aktualne. Papieże zaś utrzymywali swój synod 
w świadomości swego autorytetu następców św. Piotra 38.

Pomimo tendencji do centralizacji, na Zachodzie w dalszym ciągu postę­
puje proces tworzenia metropolii na terenach misyjnych i rozwija się życie 
synodalne. W VI w. synody partykularne wykazują znaczną płodność, prze­
chodząc jednak coraz bardziej na problemy dyscyplinarne i duszpasterskie.

W następnych wiekach coraz bardziej wzrasta znaczenie papiestwa, czego 
wyrazem są tzw. „Dekretały Pseudo-Izydora”, które umocniły miejsce poszcze­
gólnych biskupów a równocześnie władzę papieską 39. Tendencje te idą wy­
raźnie w kierunku osłabienia władzy metropolitów, których pozycja prawna, 
mimo wszystko, pozostaje jednak jeszcze dość silna. W Kościele Łacińskim 
biskupi, cieszący się poparciem monarchów, wykazują dążność do uniezależ­
nienia się od metropolitów i do wchodzenia w bezpośredni kontakt ze Stolicą 
Apostolską. Metropolici stają się coraz bardziej primi inter pares w stosunku 
do swych sufraganów. W dalszym ciągu na rzecz papieża tracą oni władzę, 
np. potwierdzania wyboru biskupów a także inne uprawnienia 40.

Bardzo zdecydowanym przeciwnikiem wszelkich partykularyzmów w Koś­
ciele jest papież Mikołaj I (858— 867). W procesie feudalizacji niektórzy me­
tropolici zachodni starali się powiększyć swe władze kościelne i umocnić swą 
niezależność przez władzę patriarszą. Na tle tych i podobnych dążności Mi­
kołaj I walczy z wszelkimi wybujałymi formami Kościoła terytorialnego 
i państwowego, wchodząc w związku z tym m. in. w słynny otwarty konflikt 
z metropolitą Hinkmarem z Reims i Janem, egzarchą Rawenny 41.

Tak więc w średniowieczu Zachód coraz bardziej traci z oczu starożytną 
strukturę jedności w wielości do tego stopnia, że staje się ona z czasem cał­
kiem niezrozumiała i nieczytelna.

37 Por. J. G a u d e m e t ,  dz. cyt., s. 454; J. H a j j a r, art. cyt., s. 137—139.
38 Tamże, s. 140—147.
39 Por. J. L o r t z, dz. cyt., s. 351—352.
40 Por. H. L e c l e r c q ,  Église Gallicane, DACL VI, 444—445; M. C a s t e l l a n o ,  

art. cyt., 914; K. M ö r s d o r f ,  art. cyt., 375.
41 „II papa personifica la Chiesa, i suoi decreti hanno valore come i canoni 

p i sinodi devono avere la sua conferma... Ogni forma di Chiesa territoriale e sta­
tale in Occidente e Oriente viene respinta...” J. L o r t z, dz. cyt., s. 349; por. tamże, 
s. 348—352.
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P ó ź n i e j s z e  ś r e d n i o w i e c z e  d o  S o b o r u  T r y d e n c k i e g o

Mimo osłabienia w ładzy m etropo lita lne j w  dalszym  ciągu na Zachodzie 
istn ieje  życie synodalne. Seria  czterech soborów  la teraneńsk ich  (1123, 1139, 
1179, 1215), zm ierzających przez odpow iednie praw odaw stw o dyscyplinarne 
przede w szystkim  do refo rm y i odnow y Kościoła, w yw ołała  i znacznie oży­
wiła synody p row incjalne i reg ionalne w  całej E uropie 42. Decyzje tÿch  sobo­
rów były  przedm iotem  recepcji poprzez ruch  synodalny. Z tego ok resu  po­
chodzi polski synod prow incjalny , odbyty  w  1180 r. w  Łęczycy.

W średniow ieczu cen tralizacja  w Kościele zachodnim  postępuje naprzód, 
dzięki czemu w zm acnia się w e rty k a ln y  w ym iar w  stosunkach b iskupi — pa­
pież. Mimo znacznych niebezpieczeństw  kolegialność nie została całkow icie 
w yparta. P rzyczyniły  się do tego trzy  fak to ry : sobory średniow ieczne, dysku­
sje i spory co do kom petencji soborów  i uznaw ane boskie praw o ep iskopatu43. 
W XIV i XV w ieku p raw ie  całkiem  upad ła  in sty tuc ja  synodów  prow incjal- 
nych. Od praw a dek re ta łów  te rm in  „m etropolia” n ie  jes t używ any w  języku 
kanonicznym , lecz używ a się w  jego m iejsce sform ułow ania „arcybiskup- 
stwo” lub „stolica m etro p o lita ln a” 44.
’ Sobór T rydencki w  pew nym  stopniu  zreform ow ał, ale w  w iększym  stopniu  
podtrzym ał ustaw odaw stw o dotyczące m etropolii i synodów  prow incjalnych, 
oraz p raw a zw yczajow e m etropolitów  już is tn ie ją c e 45. D ekre ty  Soboru T ry ­
denckiego m iędzy innym i nak łada ją  obow iązek na  m etropolitę  zw oływ ania 
synodu co trzy  lata , da ją  praw o w izytow ania diecezji sufraganów  k iedy  za­
istnieje odpow iednia przyczyna uznana przez synod prow incjalny , da ją  p ra ­
wo czuwania nad  e rekcją  sem inariów  w diecezjach, praw o k a ran ia  b iskupów  
nie zachow ujących obow iązku rezydencji, praw o zm uszania zakonników  do 
głoszenia słowa Bożego w  kościołach parafialnych . M etropolita jes t instancją  
apelacyjną od w yroków  sufraganów  46.

Sobór postanaw ia, że synod p row incja lny  m a się odbyw ać co trzy  lata, 
i rzeczywiście nakaz ten  ożyw ił na k ró tk i czas życie synodów  w  Kościele, 
ale częstotliwość ich odbyw ania n igdy  nie  była zachow yw ana zgodnie z p ra ­
wem. Synody p row incja lne  n ie  m ają  w ładzy rozstrzygania  w sposób au to ry ­
tatyw ny kon trow ersji dotyczących w ia ry  ani defin iow ania nieom ylnie do k try ­
ny katolickiej. B iskupi jako nauczyciele m ogą daw ać w ykład  w ia ry  kato lic­
kiej już pew nej, lecz jeszcze nie określonej przez najw yższy urząd  m agiste­
rium  Kościoła. O bow iązkiem  synodów  jest u sta lan ie  środków  praktycznego 
działania w celu popraw y obyczajów, korygow anie nadużyć, s ta ran ie  się 
o w zrost w iary  oraz form ułow anie regu ł dyscyplinarnych, dostosow anych do 
okoliczności i ak tua lnych  potrzeb p row incji 47.

42 Por. G. F r a n s e n ,  L ’ecclesiologia dei concili m edievali, w: Il concilio  
e i concili, Roma 1961, s. 183—208 (passim); O. E n g e l s ,  a rt. cyt., s. 65.

43 „Es w äre jedoch fa lsch  zu g lauben, dass diese V erdeutlichung des p äp stli­
chen Prim ates, die sich übrigens aus den h isto rischen  U m ständen e rk lä rt, die 
Idee e iner kollegialen G ew alt d er Bischöfe ganz und g a r v e rd rän g t hätte . D rei F a k ­
toren haben diese V erdunkelung  v e rh in d e rt: das W eiterbestehen  der allgem einen 
oder ökum enischen Konzilien, die Z uständigkeit, die ihnen  das K anonische Recht 
fü r den F all des Fehlens der päpstlichen  F u n k tion  zugesteht, und die theologische 
Lehre über das göttliche R echt des E piskopats.” G. D e  j a i f  v e ,  a rt. cyt., s. 158; 
por. tam że, s. 158—160.

44 Por. F. C. B o u u a e r  t, a rt. cyt., 874.
45 K. M ö r s d o r f ,  a rt. cyt., 374.
46 F. C. B o u u a e r t, a rt. cyt., 875—876.
47 Por. N. J u n g ,  Conciles, DDC III, 1271, 1275.
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Ja k  w ynika z dyspozycji Soboru Trydenckiego, synody prow incjalne m ają 
raczej ch arak te r duszpastersk i i służą jako środek przyjęcia i adap tacji pow ­
szechnego praw a kościelnego w  Kościele partykularnym .

C z a s y  p o t r y d e n c k i e  d o  K o d e k s u  P r a w a  K a n o n i c z n e g o

Ogólnie rzecz u jm ując  należy stw ierdzić, że w  czasach potrydenckich obni­
żała się ciągle w ładza m etropolitów  w raz z upadkiem  synodów prow incjal- 
nych. D ążenia episkopalne i narodow o-kościelne, jak  rów nież troska bisku­
pów o to, aby  zachować jak  najw iększą niezależność od m etropolitów , przy­
czyniły się do tego istotnie. M etropolita p rzesta ł być w Kościele Łacińskim  
rzeczyw istą, pośrednią instancją  m iędzy papieżem  a biskupam i 48.

Postulow ane przez Sobór T rydencki synody prow incjalne odbyw ały się ja ­
kiś czas po soborze, ale ich funkcje  przejm ow ały  coraz bardziej synody regio­
nalne i p lenarne. W XV II w ieku w strzym uje się ruch  synodalny ze względu 
na jansenizm  i naukę synodu w  Pistoi, podobnie zresztą jak  w  XVIII w., 
k iedy  synody prow incja lne  są zjaw iskiem  jeszcze rzadszym  49. W w ieku XIX 
znow u nieco ożywia się ruch  synodalny  w  Kościele. Odbyło się w tedy w Ame­
ryce Północnej 10 synodów prow incjalnych  (ostatni w 1869) i 3 synody ple­
n a rn e  w  B altim ore (1852, 1866, 1884), k tó re  jeszcze do dziś w pew nym  stopniu 
tam  obow iązują. W K anadzie odbyło się w  tym  czasie 7 synodów prow incjal­
nych i 1 p len a rn y  w  r. 1909 50.

Ten osta tn i okres h isto rii m etropolii i synodu prow incjalnego kończy usta­
w odaw stw o K odeksu P raw a  Kanonicznego (1917). Ogólnie można powiedzieć, 
że dyscyplina Soboru T rydenckiego w  tym  względzie została w swej substan­
cji p rze ję ta  przez K o d ek s51. W kanonach od 271 do 292 Kodeks omawia 
w dwóch rozdziałach pojęcie, up raw nien ia  i obowiązki łącznie patriarchów , 
prym asów  i m etropolitów , a następnie  daje  ustaw odaw stw o odnośnie składu, 
odbyw ania, kom petencji, uznania  i p rom ulgacji dekretów  synodów plenar­
nych i prow incjalnych.

K odeks postanaw ia, że synod prow incja lny  m a być zw oływ any przynaj­
m niej co 20 la t przez m etropolitę, k tó rem u on także przewodniczy. Wszyscy 
b iskupi m ają  w ładzę ustaw odaw czą. K om petencja synodu jest ograniczona 
p raw ie  w yłącznie do p raw a  ogólnego, k tó re  synod m a starać  się aplikować 
przez szczegółowe dyspozycje w  tym  celu, aby  w iara  i obyczaje były w pełni 
zachow yw ane. D ekrety  synodalne m ają  być, po ich uchw aleniu, przesłane do 
kom peten tnych  K ongregacji rzym skich (od Sykstusa II 1589) i muszą uzyskać 
ich aprobatę, k tó ra  n ie da je  jednak  dekretom  nowego au to ry te tu . Po prom ul­
gacji dekretów  wchodzą one w  życie w  zależności od woli praw odaw cy i obo­
w iązują całą prow incję z m etropolitą  w łącznie 82.

Obecnie funkcje  synodów przejęły  p rak tyczn ie  K onferencje Episkopatów, 
k tó re  jednak  nie m ają  w ładzy ustaw odaw czej 5S.

48 Por. K. M ö r s d o r f ,  art. cyt., 374.
49 Por. G. D a m i z i a, Concilio provinciale, ECat IV, 171; G. S p i n e l l i ,  Sinodo, 

ECat XI, 703—704.
50 Por. G. D a m i z i a, art. cyt., 172; H. J e d i n, art. cyt., 529.
51 Por. M. C a s t e l l a n o ,  art. cyt., 914.
52 Kodeks Prawa Kanonicznego szczegółowo ustala kompetencje, prawa i za­

kres władzy interwencyjnej oraz sądowniczej metropolity w stosunku do jego 
sufraganii. Zob. N. J u n g ,  art. cyt., 1275—1276; M. C a s t e l l a n o ,  art. cyt., 915; 
K. M ö r s d o r f ,  art. cyt., 374—375.

53 K. R a h n e r ,  Uber Bischofskonferenzen, w: Schriften zur Theolo^"^ VI, 
Einsiedeln 1965, s. 432—454.
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Ten ogólny zarys historii starożytnych struktur kościelnych, jakimi są me­
tropolie i synod prowincjalny, pozwala nam dostrzec doniosłość i faktyczną 
rolę, jaką odegrały w życiu Kościoła. Ponieważ są one nie tylko faktami 
historycznymi i prawnymi, lecz także stanowią pewne rzeczywistości teolo­
giczne, dlatego można się pokusić o rozważenie ich także w tym aspekcie 
i o ewentualne sformułowanie niektórych przynajmniej elementów ich teo­
logii.

ELEMENTY TEOLOGII METROPOLII I SYNODU PROWINCJALNEGO

Podstawowymi kategoriami, z których musi się wyjść chcąc dotrzeć do 
teologicznej rzeczywistości metropolii i synodu prowincjalnego są, oprócz 
faktów historycznych i ustawodawstwa kościelnego, koncepcja Kościoła i je­
go jedności oraz w szczególności pojęcie kolegialności biskupów i w ogóle teo­
logia episkopatu. Na styku i w powiązaniach tych kategorii należy szukać 
teologicznych fundamentów metropolii i jej synodu. Chyba najlepiej ten prob­
lem naświetlić może analiza samych początków tych struktur w starożytnym 
Kościele wtedy, kiedy one były in statu fieri. Wprawdzie był to okres nie­
powtarzalny, specyficzny dla ewolucji całej instytucji Kościoła, ale był on 
zarazem najbardziej twórczy i najwyraźniej zaznaczają się w nim faktory, 
które odgrywały ważną rolę w samym procesie rozwoju wszystkich struktur 
Kościoła. Można powiedzieć, uogólniając a z konieczności upraszczając nieco 
problem, że od czasu kiedy ujawniła się i ukształtowała w pełni idea naj­
wyższego prymatu jurysdykcyjnego w Kościele, prymatu biskupa Rzymu, 
a równocześnie weszła w życie zasada centralizacji, wtedy skrystalizowała 
się ostatecznie w Kościele Zachodnim idea i funkcja metropolii oraz jej sy­
nodu w życiu Kościoła. Jak świadczy historia, od wczesnego średniowiecza 
aż do naszych czasów, struktury te w Kościele Zachodnim zachowały swój 
status faktyczny i teologiczny zasadniczo w formie niezmienionej, ulegając 
jedynie akcydentalnym retuszom. Stąd też jest rzeczą konieczną spojrzeć na 
teologiczną rzeczywistość metropolii i synodu prowincjalnego w świetle 
wspomnianych kategorii Kościoła starożytnego.

M e t r o p o l i a  w ś w i e t l e  s t r u k t u r  K o ś c i o ł a  s t a r o ż y t n e g o
Na wstępie należy stwierdzić, że eklezjologia Kościoła starożytnego ma za 

podstawę Kościół lokalny.
W Dziejach Apostolskich na pierwszy plan wysuwa się pierwotne pojęcie 

Kościoła jako „wspólnoty lokalnej”. Tylko jeden raz chrześcijańska wspól­
nota lokalna jest określona jako „Kościół Boży” (Dz 20, 28), który ujawnia 
się w konkretnej gminie 54.

W listach św. Pawła obserwujemy bardzo wyraźnie przejście do idei uni­
wersalizmu. Pojęcie Kościoła jest tutaj stosowane na określenie: wspólnoty 
wiernych, Kościołów lokalnych na danym terytorium i całości Kościoła Bo­
żego. Przejście to nie wyklucza, że gmina wiernych na konkretnym miejscu 
nazywa się Kościołem Bożym. Cały Kościół ujawnia się i urzeczywistnia

54 „Rückblickend au f diesen frü h en  G ebrauch  des W ortes ekklesia  können w ir 
zusam m enfassen und folgendes sagen: Die B edeutung ’O rtsgem einde’ ist das 
U rsprüngliche und bleibt im m er auch  durchscheinend . N ur einm al w ird  diese 
O rtsgem einde m it a lle r B estim m theit als ’K irche G ottes’ und zw ar als solche, die 
einer konkre ten  O rtsgem einde s ich tbar w ird , bezeichnet.” B. N e u n h e u s e r ,  
G esam tkirche und E inzelkirche, w: De Ecclesia, Beiträge zur K onstitu tion  „Über 
die K irche" des Z w eiten  V a tikan ischen  K onzils  (wyd. G. B araüna) t. I, F re ibu rg - 
-B asel-W ien 1966, s. 553; por. tam że, s. 551—553.
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w konkretnym  Kościele lokalnym , k tó ry  w  im ię C hrystusa zbiera się na  l i tu r ­
giczne zgrom adzenie, aby słuchać Słowa Bożego i uczestniczyć w  W ieczerzy 
E ucharystycznej. C en tra lnym  punk tem  te j gm iny jest apostoł lub ich kole­
gium . Z astępu ją  ich w  konkre tnych  gm inach prezb iterzy  (Dz 14, 22). Kole­
gium  przełożonych jes t e lem entem  cen tra lnym  Kościoła lokalnego 55.

Do początku II w ieku kato lick i ep iskopat p rzedstaw iał się w  swej typicz- 
nej, m onarchicznej i lokalnej form ie. Różne chrześcijańskie wspólnoty nie 
w ykazują w  tym  czasie żadnej cechy regionalnej organizacji czy kolektyw ­
nych  ugrupow ań  56. P rob lem  „p rym at-ep iskopat” n ie jest staw iany  w te j for­
m ie w  ogóle, lecz rozw ija  się on i p rzy jm uje  w yraźną postać dopiero od w ej­
ścia ogólnokościelnego p raw a  kanonicznego z soborem  nicejskim  (325). Do 
tego czasu jednak  episkopat n ie stanow ił bezkształtnej m asy zupełnie rów ­
nych przyw ódców  gm in, ani jego w ew nętrzne pow iązania n ie ograniczały się 
do form y kolegialno-synodalnych spo tkań  rów nych rangą  biskupów , ponie­
w aż sobór w Nicei zakłada już trzy  p rym aty : Rzym, A leksandria  i Antiochia, 
jako  s ta ry  zwyczaj 57.

Podstaw ow ym  elem entem  Kościoła starożytnego jest m iejscow a gmina, 
prow adzona przez jednego biskupa. Eklezjologia Ignacego i C ypriana pod­
k reśla  oparcie Kościoła lokalnego na b iskupie, ty lko  bow iem  jeden biskup 
w  jednej gm inie pozw ala zrozum ieć Kościół jako jeden, niepodzielny a rów­
nocześnie o tw arty . Kościół lokalny  jest „kato lick i”, poniew aż jest powiązany 
b ra te rsk ą  w ięzią z b iskupam i innych Kościołów lokalnych. W jedności eucha­
rystycznej p rze jaw ia  się jedność pow szechna Kościoła katolickiego. Tak więc 
treścią  isto ty  każdego Kościoła lokalnego jest „com m unio” Słowa Pana 
i C iała Pana, k tó re  decydują o jedności w szystkich poszczególnych Kościo­
łów, tw orzących razem  jeden, n iepodzielny b y t Kościoła, Nowy Lud B oży58.

K iedy skończyły się czysto m isyjne urzędy, k tó rych  cen tra lną  form ą był 
apostolat, zadanie strzeżen ia  jedności przechodzi na  lokalne urzędy, a więc 
przede w szystkim  na  biskupów , k tó rzy  także w  tym  względzie przejęli „na­
stępstw o apostołów ” i stąd, jako lokaln i k ierow nicy  gm in, m ieli do rozwią­
zania ponadlokalne zadania. W ty tn  m om encie s ta je  w yostrzony problem 
„apostolskiego n astęp s tw a” i u jaw n ia  się on w  dylem acie jednego Kościoła, 
k tó ry  zna jeszcze ty lko  lokalne urzędy, a jednak  rów nocześnie m usi mieć na 
oku ponadlokalną odpow iedzialność za jedność M.

55 „Kurz, die G esam tkirche, die K irche G ottes, die der Leib C hristi ist unter 
ihm  als dem  H aupte, t r i t t  in  Erscheinung, s te llt sich dar, ve rw irk lich t sich in der 
k o n k re ten  O rtsk irche, die sich im  N am en C hris ti zum  G ottesd ienst versam m elt. 
Die beiden ’K irch en ’ stehen n ich t im  G egensatz zu e inander, v ielm ehr sind sie 
notw endig  au f e inander bezogen. (...) Die G esam tkirche erschöpft sich n ich t in der 
Einzelgem einde, obwohl sie in  ih r erscheint... M itte lpunk t d ieser in  der Einzelge­
m einde das G anze aufscheinend  m achenden O rtsk irchen  ist der Apostel, ein Apo­
stel, oder auch ein A postölkollegium .” B. N e u n h e u s e r ,  a rt. cyt., s. 555; por. 
tam że, 554—555; J . R a t z i n g e r ,  dz. cyt., s. 206—207; E. L a n n e, Il servizio di 
com unione tra  le Chiese catto liche rom ane, C oncilium  11 (1975) n r 8, s. 116—122 
(A utor analizu je  dane P ism a św., św iadczące o zw iązkach istn ie jących  pomiędzy 
kościołam i-gm inam i chrześcijańskim i w  czasach apostolskich).

5G Por. J . H a j j a r, a rt. cyt., s. 127—129.
37 J . R a t z i n g e r ,  dz. cyt., s. 122—123; por. I. O r t i z  d e  U r b i n a ,  dz. cyt., 

s. 101—104; J . H a j j a r, dz. cyt., s. 135—136.
58 Por. H. M a r  o t, a rt. cyt., s. 49, 73—75; G. D e j a i f v  e, a rt. cyt., s. 154—156; 

J . H  a j j a r, a rt. cyt., s. 132—'133; B. N e u n h e u s e r ,  a rt. cyt., s. 556—558; 
J . L o r  t z, dz. cyt., s. 150; J. R a t z i n g e r ,  dz. cyt., s. 117, 123, 205—206; N. A f a- 
n a s s i e f f ,  L ’Ëglise du  Sa in t-E sprit, P a ris  1975, s. 191—239, 299—347 (passim).

59 J. R a t z i n g e r ,  dz. cyt., s. 123—124. „II periodo sub-apostolico rap p resen ­
tav a  sotto m olti asp e tti una fase di transiz ione  tra  il regim e apostolico e il regim e 
p ro p riam en te  ecclesiale.” H. M a r  o t, a rt. cyt., s. 47.
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W prak tyce  ta  ponadlokalna świadomość odpowiedzialności za jedność 
u jaw nia ła  się w  tym , że biskupi Kościołów lokalnych o późniejszej tradycji, 
w w ypadkach w ątpliw ości co do popraw ności nauk i lub jakichkolw iek innych 
trudności, odw oływ ali się do swego Kościoła-M atki, którego tradycja  sięgała 
czasów apostolskich. Na tej drodze pow stały  synody p row incjalne pod prze­
wodnictw em  biskupa K ościoła-M atki (metropolii). P row incja  jest pierw szą 
kom órką organiczną w w ielkiej rodzinie chrześcijańskiej, rep rezen tu je  ona 
tradycję Kościoła lokalnego. Nosicielem  i stróżem  te j trad y c ji n ie jest więc 
jakikolw iek biskup, lecz b iskup-m etropolita  60.

Synod antiocheński w  268 r., na  k tó rym  doszło do ekskom uniki Paw ła 
z Sam osaty, do w yboru  nowego biskupa Dom nusa i kom unijnej korespon­
dencji tego synodu z b iskupam i Rzym u i A leksandrii, św iadczy o tym , że po­
nadlokalna i ponadregionalna odpowiedzialność biskupów  za Kościół zostaje 
zabezpieczona n a jp ie rw  w form ie synodów a następnie  przez pew ną struk - 
turację w ew nątrz  stolic biskupich, w śród k tó rych  tzw. „Kościoły głów ne” są 
k ry teriam i kolegialności i jedności całego Kościoła. K onsty tu tyw ne znacze­
nie ogólnokościelnego zw iązku dla istn ien ia  poszczególnych Kościołów jest 
w liście synodu na jbardzie j uderzającym  m om entem  61.

W okresie n icejsk im  Kościół nie jest ty lko synodalny, lecz także prym a- 
cjalnie u struk tu row any  w trzech  prym atach , w śród k tórych  Rzym, jako sto­
lica św. P io tra  i Paw ła, jest o rien tu jącym  punktem  kom unii i trad y c ji dla 
całego Kościoła. Jedność całego Kościoła we w ierze zostaje zagw arantow ana 
przez jedność p rym atów  pod przew odnictw em  Rzymu. Jedność ta  n ie  obej­
muje jednak  w sensie ścisłym  aspektu  adm inistracyjnego, poniew aż należy 
się on prym atom  i ich regionalnym  synodom 62. K onflik t p ry m atu  reg ional­
nego i ogólnokościelnego stan ie  się później przedm iotem  sporów  i ostateczną 
przyczyną rozłam u m iędzy W schodem i Zachodem.

60 P. P. J  o a n n o u, Pape, Concile et Patriarches dans la tradition  canonique  
de l’église orientale ju sq u ’à IX  siècle, G ro tta fe rra ta  (Rome) 1962, s. 53—54; por. 
D. S a 1 a c h a s, a rt. cyt., s. 223—224.

61 „Die überlokale und überregionale  V eran tw ortung  der Bischöfe w ird  auf 
eine doppelte W eise w ahrgenom m en: einm al in  der Form  der Synoden, zum ande­
ren aber durch  eine gewisse S tru k tu rie ru n g  innerha lb  der B ischofssitze, u n te r 
denen sich deutliche bestim m te ’H aup tk irchen’ herauskrista llis ieren , die als R egula­
tiv  der K ollegialität d ienen und den Zusam m enhang der G esam tkirche verbürgen. 
Die konstitu tive B edeutung des gesam tkirchlichen  Z usam m enhanges fü r  die E xis­
tenz der E inzelkirchen ist v ielleicht das auffälligste  M om ent an  dem  B rief der 
antiochenischen Synode: A uch ein S itz vom  Rang A ntiochiens kann  n u r bestehen 
durch den Zusam m enhang m it Rom und A lexandrien , eine regionale Synode ist 
nicht im stande, den T räger der B ischofsw ürde von sich aus und ohne die Be­
stätigung durch  die Hauptkiirche zu au to ris ie ren .” J . R a t z i n g e r ,  dz. cyt., 
s. 126; por. tam że 124—125; P. B a t i f f o l ,  a rt. cyt., s. 92—94; P. T. C a m e l o t ,  
art. cyt., s. 82; O. E n g e l s ,  art. cyt., s. 58.

62 „Die K irche ist in d ieser Zeit n ich t n u r ’synodal’, konziliar, sonder auch 
’p rim atia l’ s tru k tu rie rt , in drei P rim aten , u n te r denen freilich  Rom den P rim at 
der P rim ate  hat: Als P e tru s-P au lu s-S itz  ist es der O rien tirungspunk t der com­
munio und der Ü berlieferung  fü r  die ganze K irche. D ieser P rim a t ist dem nach 
fü r die E inheit des G laubens in  der K irche von rich tunggebender B edeutung, h a t 
aber keinen im engeren S inn  ad m in is tra tiv en  C harak ter: Dom nus von A ntiochien 
bedarf zw ar e iner A rt ’B estätigung’ durch  die die G esam tkirche rep rä sen tie ren ­
den Bischöfe von Rom und A lexandrien , w ird  aber von ihnen n ich t gew ählt oder 
ernannt. D er ad m in is tra tiv e  A spekt der E inheit liegt bei den E inzelprim aten  und 
den zugehörigen reg ionalen  Synoden; die E inheit der G esam tkirche w ird  durch 
die E inheit der ’P rim a te ’ u n te r dem  V orrang Roms und seit dem 4. J a h rh u n d e rt 
durch die Synoden auf der gesam tkiirchlichen Ebene: durch  das ökum enische Konzil 
gew ährleistet. ... Das bedeu tet, dass der Bischof von Rom eine adm in istra tive  F u n k ­
tion fü r die K irchen Ita liens (und des W estens überhaup t) hat, n ich t aber fü r  die 
G esam tkirche, fü r die er dennoch e inen  ’P rim a t’ als R ich tpunk t und  M aßstab der
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W  IV  w iek u  k rysta lizu je  się idea następstw a Piotra jako podstaw y p ry­
m atu R zym u, ustala się ustrój patriarch atów  jako struktura adm inistracyjnej 
jedności w  K ościele, a episkopat u rzeczyw istn ił już sw oją jedność „in  com- 
m unione et fid e ” przez pow iązanie prym atów  i przez synody regionalne 63.

T a w łaśnie p ierw otn a i starożytna stru ktu ra  „jedności w  w ielości” w  śred­
n iow ieczu  coraz bardziej jest zapoznaw ana na Zachodzie, tak, że ostatecznie 
sta je  się ona całk ow icie  n iezrozum iała (patriarcha —  kardynał) 64.

Fundam entem  teologicznym  rozw ażan ych  przez nas stru k tu r K ościoła jest 
rów nież pojęcie kolegialności biskupów . W  K ościele  starożytnym  w yraża ono 
w spólnotę apostolską, w spólnotę b iskup-prezbiter i w spólnotę biskupów 
w  części K ościoła lub całego K ościoła. W edług O jców , każda „część K ościoła” 
nie jest po prostu częścią, lecz p raw d ziw ie  K ościołem , a kto stoi na czele jed­
nego K ościoła ma znaczenie w  ogóle dla całego K ościoła 65. U rząd apostolski 
jest ko leg ia ln y  a kolegium  biskupów  jest dalszym  ciągiem  kolegium  apostol­
skiego. K a żd y  biskup, podobnie ja k  apostołow ie, posiada sw ój urząd dzięki 
tem u, że n a leży  do kolegium  biskupów , które przedłuża kolegium  apostołów. 
T a idea kolegialności jest w yn ik iem  historycznego procesu rozw oju  ducho­
w ego urzędu w  K ościele  starożytn ym  66.

W edług Ignacego A ntioch eńskiego ( +  ok. 110), urząd w  K ościele mani­
festu je  się w  triad zie: b iskup —  p rezbiter —  diakon, p rzy  czym  prezbiterat 
i d iakonat są u jęte  kolegialn ie, podczas g d y  biskup ucieleśnia jedność gminy. 
W  tym  tro jak im  urzędzie, k tó ry  w  biskupie jako  elem encie jednoczącym  osią­
ga sw ój szczyt, u jaw n ia  się stru ktu ra  poszczególnych K ościołów  lokalnych. 
K a żd y  z nich obejm uje całość rzeczyw istości K ościoła i jest w  nim  obecna 
cała tajem nica życia  jednego ciała K ościoła tak, że słusznie może być naz­
w a n y  K ościołem . K ościół lo kaln y  ch arak teryzu je  się stru ktu rą w ertykalną, 
która zbiega się w  biskupie. K ościół ten stanow i jednostkę zam kniętą ale nie 
w yizolow an ą, poniew aż' posiada punkt o tw arcia  się, którym  jest właśnie 
biskup. D zięki tem u w łaśnie w spólnota lokalna w iąże się na lin ii horyzon­
ta ln ej z in n ym i w spólnotam i poprzez kom unię biskupa z biskupam i innych

E inheit besitzt. M an könnte auch sagen: Die P rim ate  von A lexandrien  und Antio­
chien sind regionale P rim ate , der Bischof von Rom besitzt einen regionalen und 
d arü b er h inaus einen an d ersgearte ten  gesam tkirchlichen  ’P r im a t’.” J. R a t z i n g e r ,  
dz. cyt., s. 131; por. D. S a l a c h a s ,  a rt. cyt., s. 236—247.

63 J. R a t z i n g e r ,  dz. cyt., s. 131—132; por. także P. F r a n s e n ,  L ’autorità 
dei concili, w: J. M. T o d d, P roblem i dell’autorità, Rom a 1964, s. 88—89.

64 W edług J. R atzingera  najw ym ow niejszym  przykładem  nieporozum ienia w tym 
zakresie w średniow ieczu jest zm iana jaka  zaszła w rozum ieniu  urzędu p a tria r­
szego w zw iązku z pow staniem  w  Kościele Zachodnim  kolegium  kardynalskiego. 
Na lin ii stosunku p a tria rch a-k ard y n a ł skonkretyzow ała się i u jaw niła  zm iana rozu­
m ienia fu nkcji p a tria rch a tu  i p a tria rch y  w  Kościele. K ard y n ala t jest pochodzenia 
rzym skiego a u rząd  p a tria rszy  z ustanow ienia  ogólnokościelnego. Por. J. R a t ­
z i n g e r ,  dz. cyt., s. 132—133, 136.

65 Tam że, s. 185.
66 H. M arot tak  streszcza naukę św. C ypriana o kolegialności biskupów : „Questa 

ecclesiologia dà com unione ha per base la Chiesa locale. Q uesta cellula iniziale 
è fondata  sul vescovo, successore degli apostoli, il quale, per aver avuto l ’incarico 
da Dio, incarna  v isib ilm ente l ’au to rità  (la Chiesa nel vescovo) e, eletto  dalla co­
m unità , resta  in  s tre tta  unione con q u e s t’ultim a (il vescovo nella Chiesa). Il com­
plesso di queste Chiese locali costituisce la Chiesa universale. ... I vescovi, che non 
sono ind iv idu i isolati e le cui Chiese sono in com unione, costituiscono un collegio, 
e questo collegio è uno, come la Chiesa stessa. Poiché l ’episcopato è indiviso e ogni 
Chiesa, nella m isu ra  in cui com unica col tu tto , è un  microcosm o della Chiesa 
to tale, i vescovi sono responsabili in  com une della  d o ttrina , della d isciplina e infine 
d e ll’u n ità  della C hiesa.” H. M a r o t ,  art. cyt., s. 74; por. J . R a t z i n g e r ,  dz. 
cyt., s. 204.328



Kościołów. Kościół lokalny  jest w sobie zam kniętą  całością, ale równocześnie 
o tw arty  na w szystkie strony  przez zw iązek kom unii i ty lko  dzięki sieci tych 
pow iązań może on zachować swój by t kościelny. Osiąga on pełnię ty lko 
w otw artości i w  jedności więzów kom unii b iskupa z innym i b iskupam i K oś­
ciołów lokalnych 67.

Dzięki tem u, że każdy Kościół lokalny  uczestniczy w tych  sam ych rzeczy- 
wistościach jak : w spólna w iara , sakram enty , kapłaństw o sakram enta lne , św ię­
tość itd., za pośrednictw em  k tó rych  C hrystus chciał ustanow ić swój Kościół 
w jedności, jego w spólnotę kościelną w  jedności, tw orzy się m iędzy kościo­
łam i lokalnym i kościelna w spólnota w idzialna. B iskupi jako kw alifikow ani 
św iadkow ie w ierności swego Kościoła i Kościołów apostolskiej w ierze i n a u ­
czaniu apostołów , m ają za zadanie kształtow ać i urzeczyw istniać tę  w spólnotę 
oraz służyć te j jedności. B iskup zatem  w inien z jednej strony  o tw ierać swój 
Kościół na  pow szechną w spólnotę i reprezen tow ać ją  w swoim  Kościele. 
Z drugiej strony  rów nocześnie pow inien on otw ierać w spólnotę powszechną 
na swój Kościół i reprezen tow ać go w  te j wspólnocie. W ten  sposób biskupi 
urzeczyw istniają w spólnotę Kościołów, k tó ra  stanow i fundam en t synodal- 
ności Kościoła a k tó ra  jest z kolei konsekw encją fak tu  wspólnotowego cha­
rak te ru  s tru k tu ry  Kościoła. Ta synodalność znajdu je  się w porządku sa k ra ­
m entalnym  w pełnym  sensie tego słowa 68.

Jedność Kościoła jest określana  w K ościele sta roży tnym  przez dwa ele­
m enty: katolickość i apostolskość, p rzy  czym elem ent apostolskości tkw i 
w princip ium  episkopalnym  — m onarchicznym , elem ent zaś katolickości we 
wzajem nej kom unii w szystkich Kościołów czyli w p rincip ium  kolegialno-sy- 
nodalnym . Obydw a te e lem enty  zależą od siebie i nie są bez siebie do po­
m yślenia fl®.

Te w łaśnie pojęcia: Kościoła lokalnego, kolegialności b iskupów  i jed ­
ności Kościoła, na drodze jak iejś analogii, m ożna odnieść do rozw ażań nad 
teologiczną rzeczyw istością m etropolii. Oczywiście, chodzi tu  o analogię, 
ponieważ tak  Kościół lokalny  jak  pow szechny pochodzą z p raw a Bożego 
i są rzeczyw istościam i abso lu tn ie  n iepow tarzalnym i. Są to s tru k tu ry  tra n s ­
cendentne. S tru k tu ra  zaś zw ana m etropolią  albo n iekiedy Kościołem  p a r­
tykularnym , istn ie je  jako fak t h isto ryczny  z p raw a kościelnego. W ydaje 
się, że m etropolia  jako g rupa Kościołów lokalnych, pow iązanych b ra te rsk ą  
więzią, realizu je  w sobie jakąś cząstkę powszechności całego Kościoła. W każ­
dej bowiem  wspólnocie lokalnej istn ie je  s tru k tu ra  w ertykalna, k tó ra  w b is­
kupie znajduje pu n k t o tw arcia  się na więź, na kom unię z innym i w spólnota­
mi w wyższej s tru k tu rze  horyzontalnej. W Kościele p a rty k u la rn y m  doko-

67 „...Die eine K irche Gottes, die es gibt, besteh t aus den einzelnen K irchen, 
von denen jede das Ganze der K irche darste llt. Diese K irchen  sind gekennzeich­
net du rch  die v e rtik a le  G liederung: Gem einde -> P resby terium  +  Diakone -*  B i­
schof, die sich in der ep iskopalen  Spitze zusam m enfasst. D am it kom m en w ir nun  
aber zur anderen  Seite des S achverhalts: Die vielen E inzelkirchen, deren  jede 
die eine K irche G ottes rea lis ie rt und die zusam m en doch auch n ichts anderes als 
die eine K irche G ottes sind, sind ih re rse its  durch  die H orizontale verbunden , die 
sich au sd rü ck t in der L inie: Bischof ■«-B isch o f-> Bischof, d.h.: Obwohl die vorh in  
geschilderte S tru k tu r  als solche eine G anzheit ist, genügt sie sich doch nicht 
einfach selbst, sondern w eist als S tru k tu r  der E inzelgem einde einen offenen P u n k t 
auf: Sie ist n u r dann vollständig, w enn d e r  Bischof n ich t a lle in  steht, sondern 
seinerseits in K om m uniongem einschaft leb t m it den anderen  Bischöfen der ande­
ren K irchen G ottes.” J. R a t z i n  g e r, dz. cyt. s. 205—206.

68 P. D u p r  e y, C onférence donnée à A thènes, le 23 jan v ie r 1978 (cyt. za 
D. S a l a c h a s ,  art. cyt., s. 224—225).

69 J. R a t z i n g e r ,  dz. cyt., s. 206.
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nuje się jakieś wyjście wspólnoty lokalnej na zewnątrz samej siebie i przej­
ście na wyższą, już po części powszechną, płaszczyznę horyzontalną. Kościół 
partykularny łączy i realizuje w sobie strukturę wertykalną Kościołów lokal­
nych i strukturę horyzontalną Kościoła partykularnego. Ta właśnie braterska 
więź biskupów metropolii (struktura horyzontalna) zasadza się i suponuje 
istnienie uprzedniej, powszechnej komunii biskupów i ich Kościołów, owszem, 
jest jej jakąś cząstką.

Wydaje się jednak, że ta więź biskupów Kościoła partykularnego jest 
czymś więcej, zawiera coś więcej, obejmuje jeszcze jakąś dodatkową siłę 
wiążącą niż np. zwyczajna więź, łącząca Kościoły lokalne odległe od siebie 
i o różnych tradycjach. Można zapytać, czy jednak ten naddatek, decydujący 
o tej szczególnej więzi wspólnot lokalnych w Kościele partykularnym, jest 
także jakąś rzeczywistością teologiczną, czy tylko rzeczywistością historycz­
ną, socjologiczną, kulturową, geograficzną, prawną, lub ich kompleksem? 
Trudno tutaj wskazać jednoznaczną odpowiedź. Można przez analogię po­
wiedzieć, że Kościół partykularny jest jakąś wspólnotą posiadającą swoją 
strukturę wertykalną, zwieńczoną tym z biskupów, który stoi na jej czele, 
chociaż jest tylko „primus inter pares” , —  i swoją strukturę horyzontalną, 
którą stanowi ta szczególna więź i komunia biskupów wspólnot lokalnych. 
Wymiar horyzontalny wydaje się być silniejszym, ponieważ bazuje on i obej­
muje w sobie równocześnie cząstkę struktury horyzontalnej Kościoła pow­
szechnego.

We wspólnocie metropolii realizuje się w jakiś sposób kolegialność bisku­
pów na co wskazuje fakt, że już od III wieku, a w listach papieży i w litur­
gii w IV i V wieku, pojawia się słowo „collegium” na określenie także częś­
ciowych wspólnot wewnątrz episkopatu 70. Kolegialność biskupów z kolei za­
kłada ich jedność, w Słowie Pana — wiara, i w Ciele Pana —  wspólnota 
eucharystyczna.

Idąc dalej po linii tych analogii można powiedzieć, że Kościół partyku­
larny realizuje a zarazem ujawnia swą kolegialność, jedność a także tę swoją 
jakąś „kościelność” na płaszczyźnie wspólnych inicjatyw w działaniu, a więc 
przede wszystkim w celebracji wspólnego zgromadzenia synodalnego. Sy­
nod bowiem prowincjalny jest w rzeczywistości Kościołem partykularnym 
w działaniu —  „ecclesia in actu” , w pewnym miejscu i w pewnym określo­
nym momencie historii71. Synod byłby więc jakąś manifestacją, obrazem 
i modelem samego Kościoła, który go celebruje. Zgromadzenie synodalne 
w świadomości starożytnego Kościoła jest raczej wydarzeniem niż instytucją 
kanoniczną, wydarzeniem charyzmatycznym, a więc pewną wielkością du­
chową, stojącą w zakresie w iary72. Synody zatem są uprzywilejowanym 
miejscem, w którym urzeczywistnia się i ujawnia kolegialność wspólnoty

70 C y p r i a n ,  Ep. 68, 3—4, w: CSEL III/2, s. 746 nn; por. J. R a t z i n g e r ,  dz. 
cyt., s. 173, 207.

71 „U lavoro conciliare, in fa tti, m anifesta  più ch iaram ente  le s tru ttu re  ecclesiali 
che nella vita o rd inaria  rischiano di esser re legate  a ll’ultim o posto tra  le nostre 
preoccupazioni di credenti. U n concilio è in fa tti ’la Chiesa in a tto ’ in un certo 
luogo del mondo e in un determ inato  m om ento della s to ria”. P. F r a n s e n ,  L ’auto­
rità  dei concili, s. 76. Tę wypow iedź o soborach powszechnych można przez analo­
gię odnieść także do synodów prow incjalnych, k tó re  rów nież są przejaw em  życia 
Kościoła partyku larnego  i ukazu ją  go w akcie działania i au torealizac ji swego bytu 
kościelnego.

72 „They (synody) w ere ’events’, ra th e r th an  an institu tion .” G. F 1 o r  o v  s k y, dz. 
cyt., s. 94. ,,It w ill be no exaggeration  to suggest th a t Councils w ere never regarded 
as a canonical in stitu tion , bu t ra th e r  as occasional ’charism atic  even ts’.” Tamże, 
s. 96.
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biskupów i kościelność czy teologiczno-eklezjalna rzeczywistość Kościoła par­
tykularnego. W ten sposób wydaje się, że synod jest czymś, co jakoś sta­
nowi element istotny samej bytowości Kościoła partykularnego.

S y n o d  p r o w i n c j a l n y  na t l e  s t r u k t u r  
K o ś c i o ł a  s t a r o ż y t n e g o

Wyrażeniem świadomości obowiązku wspólnej troski i odpowiedzialności 
za Kościół na płaszczyźnie ponadlokalnej jest wczesny zwyczaj biskupich 
synodów, na których były rozważane wszystkie ważniejsze sprawy danej 
grupy Kościołów lokalnych w sposób kolegialny. Ta forma biskupiej kole­
gialności stała się istotną cechą i podstawą życia kościelnego, w której epis­
kopat urzeczywistniał i ujawniał swoją jedność wspólnoty i wiary, realizu­
jąc równocześnie strukturę jedności w wielości. Synody powstały w wyniku 
rozbieżności w nauce i dyscyplinie, zagrażających jedności Kościoła, i zmie­
rzały ze swej istoty do usunięcia tych rozbieżności na wspólnej bazie iden­
tyczności tradycji apostolskiej, do jej wyjaśnienia, do wspólnego porządku 
i wzajemnej pomocy w dziele kierowania Kościołem. W ten sposób synody 
były najlepszym środkiem dla świadczenia, formułowania i proklamowania 
wspólnej myśli Kościoła a równocześnie dla ujawnienia zgodności i jedno­
myślności Kościołów lokalnych 73.

Pojawienie się zjawiska synodów już w II i III w. w życiu Kościoła na 
Wschodzie tłumaczy się w różny sposób. Jedni utrzymują, że synody w Azji 
były konsekwencją organizacji i administracji Kościoła w tym regionie, opar­
tych na modelu życia cywilnego i religijnego. Inni twierdzą, że początków 
synodu należy dopatrywać się w sakramentalnej strukturze wspólnoty lokal­
nej. Według nich konsekracja biskupa jest aktem o charakterze synodalnym 
a obowiązek i prawo biskupa Kościoła lokalnego do uczestniczenia w syno­
dzie prowincjalnym wypływają właśnie z tej konsekracji. Funkcja synodalna 
biskupa, przez którą wyraża on w sposób szczególny swą troskę o powszech­
ną wspólnotę kościelną, ma swój fundament w konsekracji biskupiej. Poza 
tym także celebrowanie eucharystii w Kościele lokalnym wyraża jedność 
wspólnej wiary, która jest formułowana i zagwarantowana przez synod bis­
kupów, źródło magisterium w Kościele. Wreszcie inni jeszcze sądzą, że synod 
jest potwierdzeniem Kościoła instytucjonalnego jako miejsca działania Du­
cha Sw. przeciwko niebezpieczeństwu indywidualnego i niekontrolowanego 
profetyzmu 74.

W starożytnym Kościele nie było wypracowanej „teorii synodu”, ani ja­
kiegoś kanonicznego modelu postępowania, ani nawet ustalonych ogólnych 
reguł kanonicznych. Teoria taka powstała dopiero w wieku IV lub później. 
W czasach przednicejskich synody były raczej okazyjnymi spotkaniami —  wy­
darzeniami niż instytucją, bez wyraźnego miejsca w schemacie rządzenia 
Kościołem. Ogólnie było przyjęte w tym czasie, że spotkanie i konsultacja 
biskupów reprezentujących swe Kościoły lokalne były właściwą i normalną 
metodą, aby zamanifestować i zrealizować jedność i zgodność w sprawach 
wiary i dyscypliny. Poczucie jedności Kościoła było silne w czasach staro­
żytnych, chociaż nie było jeszcze reflektowane na płaszczyźnie organizacyj-

73 „It was found th a t Councils w ere the  best device fo r w itnessing, articu la ting , 
and proclaim ing the  common m ind of the C hurch  and the accord and unanim ity  
of local churches.” Tamże, s. 94.

74 D. S a 1 a c h a s, a rt. cyt., s. 221—224.
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nej 75. K olegialność biskupów  była w  zasadzie przyjęta, a pojęcie „episcopa- 
tu s unus” już się form ow ało 76.

Synody staroży tne  na jbardzie j in teresow ała  jedność Kościoła, k tó ra  była 
oparta  raczej na  identyczności tradyc ji i jednom yślności w  w ierze niż na 
jak ie jś  in sty tucjonalnej s tru k tu rze  — modelu. W tym  okresie nie m a naw et 
usiłow ania rozw inięcia kanonicznej teo rii soboru powszechnego jako instan­
cji ostatecznego a u to ry te tu  ze specyficzną kom petencją i m odelam i postępo­
w ania 77

Synod w  sw ej istocie n ie jest niczym  innym  jak  realizacją kolegialności. 
Nie jest chyba przypadkiem , że n a js ta rsza  nazw a „synodu” jest najstarszym  
określeniem  „kolegium ”. Słowo „synédrion” oznacza bowiem  kolegium  jako 
pew ną istn ie jącą wielkość i jako konkre tn ie  dokonujące się zgrom adzenie7®

Synody o ty le  n ie  są fak tem  p ierw otnym , że m usiały  na jp ierw  rozwinąć 
się pew ne problem y a przede w szystkim  m usiało zostać w yjaśnione pojęcie 
sukcesji apostolskiej episkopatu, aby  potem  w łaściw ie uregulow ać relacje po­
m iędzy biskupam i. W II i III w ieku, jak  św iadczą Ojcowie Kościoła (Ignacy, 
Iren&usz, H ipolit, Cyprian), dokonało się przejście pom iędzy rządam i apostol­
skim i a rządem  w  w łaściw ym  sensie kościelnym . Równocześnie episkopat 
uśw iadom ił sobie sw oje następstw o apostolskie i swój au to ry te t autentycz­
nego św iadka trad y c ji apostolskiej. Ta w łaśnie teologia episkopatu i rozwój 
p rak ty k i synodów  w zajem nie na  siebie w pływ ają. T ak więc, pierw otnie 
uśw iadom iona kolegialność Kościoła lokalnego, k tó ra  sta ła  w  centrum  jego 
koncepcji, pod w pływ em  zaistn ienia  w spólnych dla danego regionu czy na­
w et całego Kościoła problem ów , przekształciła  się w  kolegialność ponadlo- 
kalną, u jaw nia jącą  się w zgrom adzeniu kolegiów  p a rty k u la rn y c h 79.

Jeśli Kościół przednicejsk i n ie zgrom adził teoretycznej całości episkopatu 
to nie dlatego, że n ie m iał św iadom ości zasad, lecz dlatego, że przeszkodziły

75 „Of course, it w as com m only assum ed and agreed, a lready  at th a t tim e, that 
m eeting and consultation  of bishops rep resen ting  or ra th e r  personifying the ir res­
pective local churches or ’com m unities’, w as a p roper and norm al m ethod to 
m anifest and to achieve the  u n ity  and  consent in m atte rs  of fa ith  and discipline. 
The sense of the U nity  of the  C hurch  w as strong in E arly  tim es although it had 
not yet been reflected  on the  o rganizational level.” G. F l o r o v s k y ,  dz. cyt., s. 94.

76 Por. tam że; W. d e  V r i e s ,  Der Episkopat au f den Synoden  vor Nicäa, 
s. 264—272 (passim).

77 „Yet, th is  U nity  w as based on the  id en tity  of T rad ition  and the  unanim ity 
in  fa ith , ra th e r  th a n  on any  in s titu tio n a l pa ttern . (...) The Councils of the fourth 
cen tu ry  w ere still occasional m eetings, or ind iv idual ’ev en ts’, and th e ir ultim ate 
au th o rity  w as still g rounded in  th e ir  conform ity w ith  the  ’Apostolic T radition’. It 
is significant th a t no a ttem p t to develop a legal or canonical theory  of ’General 
C ouncils’, as a seat of u ltim ate  au th o rity , w ith  specific com petence and models 
of procedure, w as m ade a t th a t tim e, in th e  fourth , or la ter, a lthough  they  were 
de facto acknow ledged as a p roper instance to deal w ith  the  questions of faith  
and doctrine and  as an  au th o rity  on these m a tte rs .” G. F l o r o v s k y ,  dz. cyt., 
s. 95—96.

78 J. R a t z i n g e r ,  dz. cyt., s. 164, 173.
79 ....diese Forum  d e r b ischöflichen K ollegialität, die in  der Synode zur E inrich­

tung w urde und G estalt annahm , w ar von da an  stets M erkm al und die G rund­
lage des Lebens der K irche im  O rient. (...) Diese kollegiale D im ension bedeutete 
die E inheit des Episkopates und w ar ein Vorbild fü r  d ie  spätere  K atho liz ität der 
K irche. Die synodale In stitu tio n  erleb te  wohl in ih re r  äusseren  rech tlichen  Form  
verschiedene R etuschen und erschien im Laufe der V ervollkom m nung der k irch­
lichen O rgan isation  selbst u n te r versch iedenen  Form en. Sie behielt jedoch ihre 
u rsp rüng liche  und ständige B edeutung bei, h a tte  ih re  W urzeln  im apostolischen 
Z e ita lte r und stellte  fü r  jede Epoche den unveränderlichen  und bevorzugten Aus­
druck  des G em einschaftsbew usstseins und der kollegialen V eran tw ortung  des 
E piskopates d a r.” J . H a j j a r, a rt. cyt., s. 130.
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okoliczności. K iedy jednak  w ynikła konieczność, grom adziły  się synody rów ­
noczesne w  różnych regionach 80.

Synody Kościoła starożytnego charak teryzu ją  się specyficznym i cecham i:
a) Można powiedzieć, że d la  całej trad y c ji p rzednicejsk iej jak iś synod po­

siada w iększy au to ry te t im  liczniejsi są uczestnicy, im  w iększa jes t liczba 
biskupów  81.

b) Podkreśla  się bardzo mocno ważność jednom yślności decyzji b iskupów  
zebranych na synodzie. Ta kolegialność rozległa i jednom yślna w sw ych de­
cyzjach jest tym  bardziej pożądana, gdy chodzi o kw estie ważne. Istn ie je  po­
stu la t w  tak ich  w ypadkach jak iejś ap robaty  decyzji synodu, przynajm niej 
n iew yraźnej, ze strony  innych Kościołów czy w ażniejszych stolic 82.

c) Ożywiona korespondencja synodalna m iała  za cel uzyskanie aprobaty , 
p rzynajm niej m ilczącej, dla rozstrzygnięć synodów  ze strony  innych  Kościo­
łów. Podpis na  liście b iskupów  nieobecnych na  synodzie uw aża się za pew ien 
rodzaj uczestnictw a w decyzjach synodu. To dążenie do uniw ersalności jest 
faktem  now ym  i św iadczy o znaczeniu, jak ie  nadaw ano synodowi. B iskupi 
przypisyw ali w ielk i a u to ry te t synodom , p rak tyczn ie  ch arak te r d e fin ity w n y 83.

d) Tam  gdzie konieczna jest jedność, jednom yślność biskupów  rea lizu je  
się przez b ra te rsk ą  miłość i przez działanie D ucha Św iętego, k tóry , o tym  
są wszyscy przekonani, ożywia w sposób specjalny  i zgodnie z obietnicą C hry ­
stusa całe ciało biskupie. N iektóre synody pow ołują się na  asystencję D u­
cha św . w  sw oich listach  (synod w  K artag in ie  252 r., w  A rles 314 r., n ie ­
które synody rzy m sk ie )84.

80 Por. H. M a r  o t ,  a rt. cyt., s. 51—52.
81 Por. E u z e b i u s z  z C e z a r e i ,  H istoria Kościoła: V 24, 8; V II 5, 5; VII 

7, 5; VII 19, 1; VII 28, 1; V II 30, 3. „Si può d ire  che, p e r  tu tta  la trad izione an ten i- 
cena un concilio possiede tan to  p iù  au to rità  quanto  p iù  sono num erosi i suoi p a r te ­
cipanti.” H. M a r o t ,  a rt. cyt., s. 67. „Donde ap p are  quale valore si dava alle 
assem blee episcopali num erose e geograficam ente estese, anche se la  rea ltà  non 
corrispondeva che im perfe ttam en te  a ll’ideale.” Tamże, s. 68.

82 Por. E u z e b i u s z  z C e z a r e i ,  dz. cyt., V 23, 2—4; VII 30, 2; C y p r i a n ,  
List 67, 6; 56. „Da questa  unan im ità  in seno a un  concilio, o di m olti concili 
tra  loro per quan to  rig u a rd a  la celebrazione, si passa facilm ente a ll’adesione 
data dal resto  dei vescovi d ’una regione e anche da tu tta  la cris tian ità . C ’è quasi 
una certa  connessione tra  queste due nozioni; e così è posto il problem a d e ll’app ro ­
vazione, alm eno im plic ita , delle decisioni d ’un  concilio da p a rte  delle a ltre  c ris tia ­
n ità  o delle sedi più im p o rtan ti.” H. M a r o t ,  a rt. cyt., s. 70; por. tam że, s. 69—70, 
74—75; J . G a u d e m e t ,  dz. cyt., s. 215—217; G. D e j a i f v e ,  a rt. cyt., s. 150—151; 
J. H a j j a r, art. cyt., s. 130; W d e  V r i e s ,  O rient et Occident, s. 13—14.

83 Por. E u z e b i u s z  z C e z a r e i ,  dz. cyt., V II 30, 1—2. „La redazione da 
parte  dei concili delle le tte re  sinodali, destinate  a m ettere  al corren te  delle 
loro decisioni i colleghi della  cris tian ità , e così o ttenere  la loro approvazione 
almeno tac ita , è un  uso antico quanto  gli stessi concili.” H. M a r o t ,  art. cyt., 
s. 70; por. tam że, s. 70—73; J . H a j j a r, a rt. cyt., s. 131; O. E n g e l s ,  art. cyt.,
s. 58; W d e V r i e s ,  O rient et O ccident, s. 17, 30—31.

84 Ch. H. H e f e l e  — H. L e c l e r c q ,  H istoire des Conciles, P aris  1907 nn,
t. 1/1, s. 279; J . D. M a n s  i, Sacrorum  conciliorum  nova et am plissim a collectio, 
F irenze 1757 nn, t. II, s. 520B. „Laddove è necessaria  l ’unità , l ’unan im ità  dei vescovi 
si realizza con la c a rità  fra te rn a  e con l ’azione dello Spirito  Santo  che, ne sono 
tu tti convinti, an im a in modo speciale e in conform ità con le prom esse di Cristo, 
tu tto  il corpo episcopale.” H. M a r o t ,  art. cyt., s. 75. „Zur B egründung ih re r 
A u to ritä t beru fen  sich die au f den Synoden versam m elten  Bischöfe auf den Bei­
stand des H eiligen Geistes, der der K irche durch  ih ren  göttlichen S tifte r versp ro ­
chen is t.” W. d e  V r i e s ,  Der Episkopat, s. 276. „Pour donner du poids à leurs 
décisions, les synodes en appellen t à l ’assistance du S a in t-Ê sp rit: a insi le synode de 
Carthage, dès 252. (...) P arce q u ’ils se tien n en t sous la conduite de l ’Ê sp rit-S a in t, 
les synodes se désignent eux-m êm es comme ’sa in ts ’, a insi le synode d ’A ncyre (314) 
en son canon 17 et le syùode d ’A ntioche en 324.” Tenże, O rient et Occident, s. 15— 
—16; por. tenże, Der Episkopat, s. 272, 277; P. T. C a m e l o t ,  art. cyt., s. 106.
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W okresie przednicejskim zasięg najwyższego autorytetu pewnego centrum jedności, które byłoby przyjmowane przez resztę jako ostateczne kryterium kolegialności, pozostaje dla wielu czymś jeszcze niesprecyzowanym.Cechy te wskazują, że synody są znakiem kolegialności i jej rezultatem. Liczebność biskupów, jednomyślność w podejmowaniu decyzji, listy syno­dalne, powoływanie się na asystencję Ducha Świętego są elementami, które tę kolegialność ujawniają i realizują. Im rozleglejsza jest kolegialność, tym większy jest autorytet decyzji synodalnych.Ostateczną zatem podstawą autorytetu synodów jest kolegialność bisku­pów, którzy także na płaszczyźnie partykularnej działają jako reprezentanci całego Kościoła i jako uczestnicy najwyższego autorytetu w Kościele. Synody przednicejskie były świadome, pomimo inaczej brzmiącej teorii, że stoją po­nad poszczególnymi biskupami, gdyż bywali oni ich decyzją wykluczani z Kościoła i składani z urzędu 85.Rozwój organizacji kościelnej od biskupa lokalnego prowadzi przez hie­rarchiczne stadium metropolity, któremu odpowiada płaszczyzna prowincji, aż do wielkich apostolskich stolic patriarchatów. W ciągu swej niespokojnej historii Kościół organizował się dzięki swej synodalnej strukturze. Kolegialne wykonywanie biskupich funkcji było zwyczajną drogą kościelnego rządze­nia 86. Kompetencja kolegialności biskupów jednej prowincji pozostaje za­sadniczo nieograniczona i odnosi się do każdej sprawy, która dotyczy po­szczególnego biskupa lub wszystkich biskupów prowincji. Przewodniczenie temu kolegium biskupów należy się metropolicie, który, chociaż jako primus 
inter pares, stanowi jednak jego faktyczną głowę. Jego funkcja nie ograni­cza się tylko do nadzoru i do prawa większego szacunku. Metropolita ma prawdziwy, wewnętrzny autorytet (eksousia), to jednak musi pozostawać on w zgodności ze wspólną opinią kolegium biskupów, ponieważ nie może roz­strzygać bez ich udziału87. Prawo prowincjalnego prymatu metropolity po­lega nie tylko na honorze, lecz jest to też pierwszeństwo autorytetu ale nie autokratycznego. Autorytet ten należy do autorytetu głowy, która jest po­wiązana z członkami ciała i która koordynuje ich działalność. Wiodąca rola metropolity jest niewątpliwa, jakkolwiek zakłada ona konieczność harmonii, zgodności i jednomyślności między nim a całością prowincjalnego kolegium biskupów. Ta harmonia oznacza kościelną jedność i jest już modelem kato- lickości, która znajduje swój pełny wyraz na soborze ekumenicznym. Jedność głowy ze zgromadzeniem, troska wszystkich o każdego i odwrotnie, mimo jurydyzmu terminologii kanonów, są wyrażeniem głęboko przeżywanej rze­czywistości kolegializmu na płaszczyźnie prowincji88.

85 „Die B ischofsversam m lung s teh t also in  der P rax is  tro tz  der anders lautenden 
T heorie über dem  E inzelbischof.” W. d e  V r i e s ,  D er Episkopat, s. 273. „Der 
Einzelbischof ist v e ran tw o rtlich  gegenüber der G esam tkirche, als deren  V ertre ter 
sich die B ischofsversam m lungen fühlen, die eben deshalb  das R echt beanspruchen, 
üb er den einzelnen O b erh irten  a u to rita tiv  zu u rte ilen . Dem liegt das Bew usstsein 
der K ollegialität des E piskopats zugrunde.” Tam że, s. 274.

86 Por. J. H a  i j a r ,  a rt. cyt., s. 134.
87 „Der V orsitz dieses B ischofskollegium s steh t dem  M etropoliten oder Bischof 

der M etropole zu, die der zivile H aup to rt der Provinz ist. Seine F unktion  be­
sch ränk t sich n ich t länger au f eine ’Ü berw achung’ und  au f das Recht au f grössere 
A chtung im  V ergleich zu seinen M itbrüdern . D er M etropolit h a t eine echte A uto­
r i tä t  inne — eine exousia —, die jedoch im E inklang m it der gem einsam en M einung 
des B ischofskollegium s stehen  m uss, denn e r d a rf n ichts Endgültiges beschliessen, 
ohne die M einung seiner S uffraganen  eingeholt zu hab en .” J . H a j j a r, a rt. cyt., 
s. 135.

88 Tamże. „K anony Apostołów” (kan. 34), jak  rów nież kanony soborów powszech­
nych (Nicea kan. 4, K onstantynopol I kan. 2, C halcedon kan. 28) i synodów p arty -334



Synod biskupów jest nieodłączny od autorytetu i prerogatyw metropolity 
(protos) w łonie określonego synodu biskupów. Instytucja synodalna jest nie- 
oddzielna od zasady funkcji „prymacjalnej” w Kościele, a autorytet pryma- 
cjalny jest nieoddzielny od synodu. W ten sposób zasada prymacjalna metro­
polity nie niszczy pojęcia i żywotności synodalnej Kościoła. Owszem, można 
powiedzieć, że autorytet metropolity jest prymatem diakonii, służby na rzecz 
funkcjonowania synodalności, za pośrednictwem której wyraża się i umacnia 
wspólnota Kościołów lokalnych, unika się ich izolacji i jest ona gwarancją 
pełni życia kościelnego w łonie każdego Kościoła lokalnego. W czasach Ojców 
podstawowa struktura synodalnej kolegialności pozostaje zawsze fundamen­
tem życia i działania Kościoła " .

Biskupi byli wzywani na synody nie tyle w swym osobistym imieniu, lecz 
raczej w imieniu swej stolicy biskupiej, a więc swej diecezji uczestniczącej 
w tej samej wierze i miłości. Historia stwierdza, że w synodach tego okresu 
brali często udział prezbiterzy i diakoni a niekiedy także i świeccy 90.

Kościół starożytny zdaje sobie sprawę z tego, że synody nie są świeckimi 
zgromadzeniami i nie sprowadzają się do problemu organizacyjnego, lecz że 
ich zadanie polega na prowadzeniu Kościoła przez wiarę i dlatego ich miej­
sce jest w porządku wiary. Jako pewna duchowa wielkość, synod służy ziem­
skiemu Kościołowi w tym świecie w szczególnych jego sytuacjach. Synod 
jest zatem diakonią, określoną służbą w Kościele i dla Kościoła, formą koś­
cielnej służby rządzenia i kierowania Ludem Bożym. Przez powiązanie z sa­
mą rzeczywistością Kościoła i jego kolegialnością nabywa on pewnego ducho­
wego wymiaru. Synod partykularny jest nadzwyczajną formą wykonywania 
zwyczajnego urzędu biskupów kierowania Ludem Bożym i nauczania 91.

Mając na uwadze powyższe rozważania, które w jakiejś mierze odzwier­
ciedlają świadomość Kościoła starożytnego, można powiedzieć, że Kościół par­
tykularny (metropolia) istnieje jako instytucja, jako byt prawno-kanonicz- 
ny, scalający w sobie Kościoły lokalne w jedną wspólnotę poprzez splot licz­
nych więzi naturalnych, a w szczególny sposób urzeczywistnia się na płasz­
czyźnie teologicznej i niejako ujawnia swą teologiczną bytowość-rzeczywistość, 
kiedy realizuje we wspólnym działaniu swą kolegialność i jedność we wierze 
i dyscyplinie, których z kolei najpełniejszym wyrazem i realizacją jest wspól­
nota eucharystyczna. W tym właśnie działaniu na synodzie urzeczywistnia 
się Kościół partykularny na płaszczyźnie teologicznej, identyfikując się w ten 
sposób ze sobą w swoich zewnętrznych manifestacjach.

Reasumując nasze historyczne i teologiczne rozważania na temat faktu i na­
tury metropolii oraz synodu prowincjalnego, należy jeszcze raz podkreślić, 
że w Kościele starożytnym te pośrednie struktury odgrywały zasadniczą rolę 
doktrynalną i ustawodawczą w życiu ówczesnej wspólnoty kościelnej. Ich 
funkcja w życiu Kościoła ujawnia nam tu głęboką rzeczywistość teologiczną. 
Pierwotną synodalną strukturą Kościoła, odwołującą się do autonomii Kościo­
łów lokalnych i ujawniającą się w tradycyjnych formach, żyje wciąż jeszcze

ku larnych  (np. A ntiochia 341 kan. 9, 19) św iadczą o świadom ości synodalnej kole­
gialności w odniesieniu do p ro w in c ji w  Kościele starożytnym . Por. D. S a l a c h a s ,  
art. cyt., s. 228—236.

89 J . H a j j a r, a rt. cyt., s. 134; por. D. S a l a c h a s ,  a rt. cyt., s. 236—249.
90 Por. W. d e  V r i e s ,  D er E piskopat, s. 274—275.
91 Por. J . R a t z i n g e r ,  dz. cyt., s. 159—166 (passim). N iektóre stw ierdzenia 

J. R a t z i n g e r  a, dotyczące soboru powszechnego, można przez analogię odnieść 
także do synodu prow incjalnego, np. rozw ażania na tem at duchowego w ym iaru  
soboru itp.
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ortodoksyjny  W schód. W Kościele Zachodnim  principium  centralizacji spro­
wadziło te  pośrednie s tru k tu ry , jak  św iadczy późniejsza historia, do roli d ru ­
goplanow ych insty tucji, chociaż znowu jesteśm y św iadkam i ożyw iania się 
i aktyw izow ania ich działalności.

ELEM ENTS OF M ETROPOLIS-THEOLOGY AND OF THE PROVINCIAL SYNOD 
IN LIG H T OF THE DEVELOPM ENT OF STRUCTURES IN THE ANCIENT 

CHURCH

S u m m a r y

In  the Apostolic C hurch, as described in th e  New Testam ent, contacts and 
cooperation ex isted  am ong the  several local com m unities. The existence of local 
C hurches and the aw areness of th e ir  com m unity have lasted  to th is  day but con­
sciousness th a t cooperation is necessary  has faded  away.

V aticanum  Secundum  recom m ends b ro therly  help betw een neighbouring C hur­
ches according to the reverend  exam ple of an tiq u ity  (LG 23) and the  post-conciliar 
ecclesiology sees theological foundations for th is  cooperation in the  teaching about 
the  C hurch as com m unity and in  the  doctrine of collegiality acknowledging this 
exam ple as norm ative fo r our tim e too.

The m etropolis and the  p rovincial synod belong to the  oldest structures of the 
C hurch  w hich, in some periods of ecclesiastical h istory , had im m ense influence 
on the  life of the C hurch. These s tru c tu res  a re  h isto rica l and canonical facts and as 
such form  a theological reality .

We can find  the f irs t groups of local Churches, showing th e ir community 
sp irit in acting  a t synods, a lready  in  the  second century . The synods came into 
being out of the  necessity  in m aking decisions in  problem s touching several com­
m unities w hen u n ity  of fa ith  and  discipline w ere a t stake. The synods appear at 
the  sam e tim e  as the  conception of the  apostolic succession of the  episcopate and 
the  aw areness of its  collegiality. The Council of Nice (325) acknow ledges definitely 
the  m etropolis and the  province synod as p erm anen t s tru c tu res  in the Church 
(can. 4 and 5).

The m etropolis and  th e  synod a re  theological and ecclesiological realities. The 
fu n d am en ta l categories defin ing  th is  rea lity  are  the concept of the  C hurch and 
th e  com m unal n a tu re  of its s tru c tu re  especially  th e  theology of the  episcopate and 
the  concept of its collegiality. We can say in  the  light of St. Ig n a tiu s’ and St. Cy­
p r ia n ’s ecclesiology th a t the  m etropolis has, in  the  concept of the  A ncient Church 
th rough  analogy to tran scen d en t s truc tu res, a certa in  vertical and  horizontal d i­
m ension expressed in the  a u th o rity  of the  m etropolite  and in the  bond linking 
the  local C hurches th rough  th e ir bishops.

T he p a rtic u la r  C hurch  is realized and shows its collegiality, u n ity  and  its „eccle- 
s iastiveness” p rim arily  in  th e  common ga thering  a t th e  synod. So the  synod is 
m an ifesta tio n  of the C hurch itse lf w hich  celebrates the said synod and  is therefore 
som ething constitu ting  an  essential e lem ent of the  p a rticu la r C hurch being. The 
synod is also diacony, a defined service in the  C hurch, a form  of ecclesiastic ser­
vice of governing and leading the  People of God; as such, th rough  bonds w ith  the 
core of the C hurch  rea lity  and its collegiality  the  synod reaches a sp iritua l dim en­
sion.

Basing on consciousness analysis in  the  A ncient C hurch  it  can be said th a t the 
p a rtic u la r  C hurch  (m etropolis) ex ists  as an  in stitu tion , as a canon law  being uni­
ting  local C hurches in one com m unity by m any n a tu ra l links; in a special w ay the 
m etropolis is realized in  the  theological dim ension and shows its theological reality  
in com m on activ ity  realizing  its collegiality and un ity  in fa ith  and discipline; the 
fu llest expression of these is the eucharistie  com m unity. P recisely  in th is  common 
activ ity  a t the  synod is th e  p a rticu la r C hurch  realized  iden tify ing  itself in its 
ou tw ard  m anifestations.


